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UNIE 


mordowanie na- 
micstnika Galicyi, 
Andrzeja Potoc- 
kiego, posiadało 
i posiada wielora- 
kie, daleko sięga 
jące dla nas zna- 
czenie. Moderstwa 
dostojników pań- 
stwowych są tak wprawdzie rozpo- 
wszechnione w tych czasach, że 
z tego punktu widzenia zbrodnia 
we Lwowie byłaby jedną w długim 
szeregu innych. W ostatnich czter- 
nastu latach anarchii zabili Carno- 
ta, MacKinleya, cesarzową Elżbie- 
tę, króla Humberta, z rąk rewolu- 
cyonistów poległ długi szereg dy- 
gnitarzy rosyjskich. Potocki nie 
zginął jednak z ręki anarchisty, lecz 
Rusina, który „pomścił* na ofierze 
„krzywdy“ swego narodu. Pobud- 
ki takie byłyby zrozumiałe, gdyby 
Rusini byli helotami bez praw oby- 
watelskich, gdyby jęczeli w jarzmie 
przepisów wyjątkowych. Przeciw- 
nie jednak, dzięki wprowadzonemu 
przed rokiem glosowaniu powszech- 
nemu, Rusini mają liczny po- 
czet posłów w Radzie Państwa, 
przez co otworzyło im się rozległe 
pole do walki o prawa polityczne 
na szerokićj arenie parlamentarnej; 
Rusini posiadają tę samą, co Pola: 
cy, wolność zgromadzeń i stowa- 
rzyszeń, swobodę słowa i swobodę 
pracy, czyli wszelkie środki dobija- 
nia się na drodze legalnej o te re- 
formy i instytucye. które poczytują 
za niezbędne dla swego rozwoju. 

Zbrodnia wynikła zatem z mo- 
tywów innego rodzaju, z nienawi- 
ści i zawiści do drugiego narodu, 
tę samą zamieszkującego ziemię, 
z obyczaju i psychologii ruskiej. To 
mianowicie stanowi znamienną i bo- 
lesną treść tego  barbarzyńskiego 
aktu, to go upamiętnia i charakte- 
ryzuje 

Na Rusi Czerwonej już szóste 
jesteśmy stulecie, idea braterstwa 
i wspólnego pożycia, idea federacyi 
z narodami, różnemi wiarą, krwią 
i językiem, z Litwą, Prusami i Rusią, 
była wypadkiem kulminacyjnym, 
osią centralną naszej historyi. l dziś, 
kiedy przechodzimy jednę z naj- 
cięższych, najkrytyczniejszych chwil 
porozbiorowych dziejów, gdy naca- 
łym obszarze Polski wypowiedzia- 
no nam walkę bez pardonu, celem 
już to wyrugowania z ziemi, już to 
ostatecznego podkopania naszej spo- 
łecznej i cywilizacyjnej wartości, 
w takiej chwili ohydne zabójstwo 
Potockiego wieńczy całą grozę po- 
łożenia, jakby dla dowodu, że nie- 


szczęście nie zna litości, że miara 
klęsk znów jest nieprzebraną. 

Lecz nieszczęście — nieszczęś- 
ciem, a życie—życiem. To ostatnie, 
które codzień woła o nowe fakty 
i nowe wartości, oceniać musi trzeź- 
wo najgorsze nawet położenie, szu- 
kać z niego dróg wyjścia i środ- 
ków do przetrwania zła. Ono mu- 
si mieć świadomość trudnego za- 
dania. Ta świadomość jest nam 
obecnie nader potrzebną i w danej 
kwestyi, w kwestyi ruskiej, i identy- 
cznej z nią, litewskiej, zabójstwa zaś 
Potockiego nie można pojmować, 
jako epilogu. Wypada znów pod- 
dać pobieżnemu choćby roztrząśnie- 
niu zasady i hasła historyczne, wa- 
runki i interesy teraźniejsze, wśród 
których żyją pomieszane ze sobą 
narody pobratymcze. Unie nasze 
były zarówno wytworem epoki, jak 
i potrzebą polityczną. Przy końcu 
czternastego stulecia, kiedy pierw- 
sza unia Polski z Litwą zawartą 
została, wyobrażenia chrześcijańskie 
i rycerskie stały u zenitu, krzyż 
i miecz były symbolami czasów. 
A czasy pomimo wszystkie pogar- 
dliwe i lekceważące sądy, jakie wy- 
powiedziano o średnich wiekach, 
były pełne powagi, wiary i natch- 
nienia. ; 

Czasy Ludwika Świętego i wo- 
jen krzyżowych, papieża Innocente- 
go i Dantego, Jadwigi i Władysła- 
wa Jagiełły, kładły fundamenty pod 
budowę nowożytnego społeczeń 
stwa i nowożytnego człowieka, co 
więcej, sięgały w głąb duchowego 
przeznaczenia. Voltaire i jego szko- 
ła nauczyli nas z politowaniem lub 
cynizmem mówić o mnichach i krzy- 
żowcach, ale spróbujmy odjąć z no- 
woczesnej indywidualności to wszy- 
stko, co wniósł do niej zakonnik 
i rycerz, a zobaczymy, ile z niej 
zostanie Jesteśmy w nierównie więk- 
szym stopniu wytworem tradycyi, niż 
samych siebie. W tej tradycyi dwa 
pierwiastki są najważniejsze: chrześci- 
jaństwo i rycerstwo. Pierwsze nas na- 
uczyłomiłościiludzkości, drugie- obo- 
wiązku ihonoru. Ichociaż tak często 
głosimy i wyznajemy zasady, przeciw- 
ne na pozór tym składnikom tradycyi, 
początek ich sięga jednakże rycerskie- 
go podania honoru lub chrześcijań- 
skiej religii miłości. Biedny nasz 
świat stałby się niesłychanie ubogim, 
gdyby mu zabrakło tych pierwiast- 
ków dumy i pokory. odwagi i po- 
święcenia, wielkiej miłości i praw- 
dziwego przebaczenia. Ta religij- 
na i rycerska strona Unii, ten duch 
epoki, który je ożywiał, sprawia, że 
nie jeden „praktyczny“ polityk spół- 


+ 


czesny nie rozumie właściwej treści 
i doniosłości tych aktów. On sto- 
sunki między ludami buduje tylko 
na realnym, raczej dotykalnym in- 
teresie; nie pojmując wagi pierwia- 
stków historycznych w każdem wiel- 
kiem dziele ludzkiem i pochłonięty 
tokiem wypadków dnia bieżącego, 
wzrusza na nie litośnie ramiona- 
mi, sądzi częstokroć rzeczy w per- 
spektywie dziennego wrażenia, prze- 
mijającej namiętności i drugorzęd- 
nych względów materyalnych. Tym- 
czasem — powtarzamy — historyczna 
treść Unii posiada dla nas zawsze 
wielkie znaczenie Każdy ustrój 
istnieć i rozwijać się może temi tyl- 
ko środkami, któremi wzrósł, które 
go do życia powołały. O tem nam 
mówią wiedza, doświadczenie i pra- 
wa natury. Te prawa dotyczą tak- 
że narodu. Narodowość bowiem 
nie jest faktem ani zoologicznym, 
ani mechanicznym, lecz historyczno- 
społecznym. Flistoryczność przeni- 
ka całe istnienie narodu, dzień dzi- 
siejszy wynika z wczorajszego i po- 
przedza jutrzejszy, ci, których po- 


pioły spoczywają dawno w gro- 
bach, żyją i działają w nas i 
przez nas. Utrzymywanie żywej 


równowagi między siłą dziejową 
a siłą rozwojową, między ideą ten- 
dencyi a ideą nowości, wypełnia 
treść procesu ewolucyjnego, stano- 
wiącego życie społeczności nowo- 
czesnej: jak wszystko sądzić pozwa- 
la, Polska widziała swoje powoła: 
nie w idei swobód indywidualnych, 
religijnych i narodowych, w dobro- 
wolnych związkach ludów wolnych, 
w Uniach i federacyach. 

Jeśli uprzytomnimy sobie prze- 
szłość, to przekonamy się, że idea 
jagiellońska świeci wspaniale już na 
tle wieków średnich, kiedy reszta 
słowiańszczyzny, pogrążona albo 
w rozterkach i ciemności, albo ule- 
gając nawale tureckiej i tatarskiej, 
nie zdolną była do utworzenia żad- 
nego wyobrażenia polityczno cywili- 
zacyjnego. Jagiellonizm, kulminacyj- 
na myśl naszej historyi, zwiastował 
ludom owoczesnym życie pod nie- 
znanem i wzniosłem hasłem: „rów 
ni z równymi, wolni z wolnymi“. 
Haslo to było i pozostało nawskroś 
polskiem wśród wszelkich zdarzeń 
naszej tragedyi, przeniknęło naszą 
myśl, nasze rycerstwo, naszą poezyę 
i nasze tułactwo. 

W Polsce nikt nie opiewał 
tryumfów zaborczych. Pomimo wy- 
kolejenie się woza dziejowego, po- 
mimo zaćmienie fortuny powszech- 
nej w trzech ostatnich stuleciach, 
Polska w duchowej istocie swojej 
pozostała zawsze wierną Ślubowi, 
który zaprzysięgła ustami Jadwigi 
i Jagiedły przed oltarzen na Wa- 
welu, ponowiło na Unii w Horodle 


i Lublinie i na koniederacyi warszaw- 
skiej. Tradycye te przekazujemy z po- 
koleniana pokolenie, pieczętowaliśmy 
je obficie krwią w przeciągu wieków. 

W ich imię poszliśmy pod 
Grunwald, dla nich zginął młody 
Władysław pod Warną, wyznawa- 
liśmy je szczerze w wieku XVI-ym, 
otwierając naoścież drzwi wolno: 
ści myśli i religii, kiedy Inkwizy- 
cya zapalała w Europie stosy z he- 
retykami, kiedy wyrzynano hugo- 
notów. Duch chrześcijanizmu pro- 
wadzi Sobieskiego pod Wiedeń; 
stara zasada wolności polskiej, 
wsparta przez idee nowoczesne, 
wysyła Kościuszkę i Pułaskiego do 
Ameryki, każe nam walczyć pod 
sztandarem rewolucyi francuskiej. 
Powstanie r. 1830-go historycy nie- 
mieccy nazwali „ostatnią walką 
o wolność ludów“. Emigracya pol- 
ska w reakcyjnej i drżącej przed 
siłą Europie nie tylko używa spra- 
wiedliwości Boga i światła, lecz 
rzuca siębez wahania, z poświęceniem 
w każdą walkę, gdzie chodzi o pra- 
wo i ludzkość. Rok 1848 znajduje 
nas na wszystkich barykadach i na 


GABRYELA ZAPOLSKA. 


Pani Dulska przed sądem. 


Niewielka sień, brudnawa i ciemna. 


w której sądzą się pyskówki. 


Jest to chemiczna pralnia tego czegoś gronostajowe- 
go, co każdy człowiek dźwiga w sobie, czy chce, czy nie 


chce,i co się nazywa... honorem. 


Podobno jeszcze dwie rzeczy mogą wyprać te grono- 


staje: albo krew, albo wyrok sądowy. 

Dulska wybrała to drugie. 

Obecnie siedzi, wystrojona, 
jak na święto, ale wedle jej mnie- 
mania bardzo dostatnio i bardzo 
poważnie. Suknia jedwabna 
„heliotrop*, na niej suta pele- 
ryna, a na głowie uroczysty 
toczek z ciemnem piórem. Pod 
szyją broszka oszklona, wktó- 
rej są jakieś włosy, liście 
rozmaite pamiątki. Dzierży 
w ręku parasolkę, torbę. 
chustkę i szyldkretową lor- 
netkę. To ostatnie narzę- 
dzie nieśmiało, bo nabyła 
je niedawno i nie umie je- 
szcze go używać. 

Dulska ma minę j 
poważną, skupioną, go- ; 
dną. Obok niej Felicyan 
w nowym krawacie jest 
bardziej zagadkowy, niż 
zwykle. Siedzi po le- 
wej, bo Dulska czy w do- 
rożce, czy gdzieś „na 0- 
czach* ludzi, ściśle prze- 


strzega swej godności małżonki legalnej, to jest 
prawą stronę dwójki małżeńskiej. Po drugiej stronie Dulskiej 
umieściła się strwożona i niepewna Zofia, zamężna Oderwa- 


A „tej” niema jakoś... 
Dulska uśmiechnęła się ironicznie: 
Trafi jeszcze na czas, aby się wstydu najadła!... 


wszystkich polach bitew o wolność, 
nawet z piersi owoczesnych Niem- 
ców wywołuje okrzyk: „£s leben die 
Polen“. Na Węgrzech pragnęliśmy 
walczyć jeszcze wtedy, kiedy sami 
Węgrzy zwątpili. 

Najmozolniejsze zadania prak- 
tyczne dnia powszedniego, które 
pochłaniać powinny energię, nie 
mogą ani w dal odsunąć, ani za- 
pomnieniu poddać, ani mgłą prze- 
słonić tych głównych wyobrażeń 
idei polskiej, które weszły w ciało 
i krew naszej istoty. Zasada prawa 
i równouprawnienia jest naszą, tylko 
jejrozwój przywrócić może narodom 
podbitym stanowisko, odpowiadające 
ich sile historycznej i biologicznej. 

Wynika z tego jednak równo- 
cześnie, że stojąc wiernie przy za- 
sadzie prawa i równouprawnienia, 
wymagać jej musimy zarówno dla in- 
nych, jak i dla siebie. I najwyższa 
zasada staje się słuszną dopiero 
wtedy, kiedy ją zachowują obie 
strony, spór wiodące, kiedy przeni- 
ka wzajemne ich stosunki. 

Zasada ta nie może być jedno- 
stronną; tylko ewangeliści głosić 


nek. 


wygranej. 


Przedsionek sali, 


mogli miłość i królestwo boże 
wśród innych, sami doznając krzywd 
i prześladowań. We wszystkich 
ziemiach dawnej Rzeczypospolitej, 
na całej przestrzeni Litwy i Rusi, 
żywioł polski posiada święcie na- 
byte prawa do życia i rozwoju; cie- 
sząc się z obudzenia ruchu naro- 
dowego wśród Litwinów, Białoru- 
sinów i Rusinów, konsekwentnie 
także pracować pragnie dla same- 
go siebie; co więcej, tylko pod tym 
warunkiem kraje te mają przysz- 
łość, tylko idea i kultura polska 
uchronić je mogą od azyatyzacyi 
i wstecznictwa, dostarczyć tchnień 
zdrowych i szerokich. 

Pozostaje teraz do osądzenia, 
o ile te hasła i czynności histo- 
ryczne godzą się z interesami i ha- 
słami, z całem położeniem teraź- 
niejszem; pozostaje do rozważenia, 
jakiemi drogami kroczy na Rusi 
Czerwonej, jakie zalety i błędy po- 
siada tam nasza polityka, nasze 
postępowanie i obyczaje. O tem 
pomówimy osobno. 


Wacław Lutomski. 


mma z r a e 


I ona ma śliczną orzechową suknię, nieśmiertelny pal- 
tocik popielaty i kapelusz z wyblakłą wstążką na głowie. 
Od rękawiczek tych dam, jasnych, bije silnie woń benzyny. 
Wielki szacunek prawa owiewa je całe. Tudzież i pewność 


Dulska nawet jest tak pewną wygranej, że rozporządzi- 
ła w domu familijną kawę, do której 
z podwójną ilością rodzynków. 
no co do jednego. O mały włos, byłaby Dulska zarządziła 


kazała upiec babkę 
Wszystkie kurze wysprząta- 


gremialne pójście do spowiedzi i duże pranie. 


Teraz 


Odłożyła to jednak na dzień następny. 
siedzi i łaskawie uśmiecha się do swoich świad- 


ków, do Jakóba Czarnoryjskiego, stróża, prezentującego naj- 


moja pani! 


zajmującej 
Zaszumiało 


RO ay 


mówi pani Oderwanek. 


wspanialsze okazy artretyzmu, jakie wy- 


hodować może w swych suterenach 
kamienicznik, i  Maryanny Zygmuś, 
praczki, znajdującej się w sądzie 
bardzo swojsko i jakoś familiarnie. 
| Matyidy Sztrumpf ani śladu. 
? A „tej“ niema jakoś... mo- 
©% ja pani! mówi pani Oderwanek. 
Dulska uśmiecha się ironicz- 
nie. 
— Trafi jeszcze na czas, aby 
się wstydu najadła! 
A może wcale nie przyj- 
dzie. 
- No, to ją zasądzą zaocznie 
tak samo. 
I po co jej to było? 
Ha, no... taka—-to już 
przyzwyczajona. 
A co jej zrobią? 
Dulską jakby kto 
nował. 
Jakto co? Wsadzą do 
aresztu. Jak będą chcieli zasą- 
dzić na grzywnę, nie zgodzę się! 
Niech siedzi! Zobaczymy, jak jej po- 
smakuje wikt aresztancki i barłóg. Po- 
trzymam do jesieni... 


podmi- 


— No, moja pani!.. no, moja pani!.. 
-zachichotało. 
Do sali weszła Matylda Sztrumpf, ubrana z nadzwy- 


Wreszcie sprawa Sztrumpi-Dulska weszła na wokandę. 
ch Zawezwano obie strony przed oblicze sędziego. 
Ñ 


Sędzia był średniego wieku, dość przystojny, i żo- 
na jego bawiła właśnie u wód. 
Wchodzącą z szelestem Matyldę Sztrumpf obrzucił 
bacznem wejrzeniem. 
R Dulska przez szerokość stołu wyciągnęła ku sędzie- 
mu rękę, woniejącą benzyną. 
EJ Sędzia zdziwiony spojrzał i w odpowiedzi wskazał 
R= ' wszystkim krzesła. 
Proszę siadać! 
Dulska się stropiła, ale nie dała tego poznać po sobie. 
Kokotka zajęła miejsce prawie naprzeciw sędziego, 
obok swego adwokata, z którym rozmawiała wesoło. 

Robiła wiele szumu swojemi taftowemi spódnica- 

mi i dzwoniła brelokami, rzucając na sędziego pa- 
lące spojrzenia. 

Pani Dulska, zachowująca się z całym szacunkiem 
wobec przedstawicieli sprawiedliwości, zapragnęła 
wyzyskać tę płochość kokotki i dobrze usposobić 
dla siebie sędziego. 

No, moja pani! co to za zachowanie!--wy- 


Zaszumiało. zachichotało. rzekła głośno do żony konduktora, „co to za brak 
Do sali weszła Matylda Sztrumpf, ubrana z nadzwyczajnym szykiem czci dla trebunatu!“ 


czajnym szykiem. Suknia biała z linon,  inkrustowana Jakiś jegomość tymczasem, źle odżywiany, chudy 
wstążkami, na tem zarzucone lekkie okrycie w małą kratkę, i znudzony, powstał z miejsca i monotonnym głosem odczy- 
krojem „a la Gejsza“, ogromny kapelusz „Solferino“ 
z olbrzymią różą i wysoką główką „Empire“. Eleganc- 
ka parasolka, eleganckie szczegóły i szczególiki, a z pod 
jedwabnej halki wyglądały dyskretnie śliczne pończo- 
szki ażurowe. 

Weszła, jak maj, jak cud, wionęła, jak zapach, 
skoncentrowany w kryształowym flakonie, w ten brud, 
zaduch i szpetotę sądowej sieni. 

Obok niej szastał się młody adwokacik, ubrany 
elegancko, z teczką pod pachą. 

Wszystkie batiary, siedzące na ławkach, dostali 
jakby kataleptycznego ataku i powstawali z ławek. 

Wzięła adwokata! wyszeptała do Dulskiej 
pani Oderwanek. 

To jej nie pomoże! 

Szkoda, że i my nie wzięli... 

Po co? burknęła Dulska—ja mam adwo- 
kata w swojej gębie, a potem Pan Jezus z nami. 

Kokotka umieściła się naprzeciw familii 
Dulskich i lornetowała ich przez cudaczne /ace 
à main ze złota i rubinów. 

Bezczelna! syknęła Dulska i wachlować 
się zaczęła chustką od nosa. 
...Kokotka umieściła się naprzeciw familii Dulskich i lornetowała ich przez 


* g cudaczne face à main, 
Bezczelna syknęła Dulska 


tał akt oskarżenia, rywalizu- 
jąc z brzękiem much, których 
całe wars'wy latały w powie- 
trzu, urozmaicając biel ścian 
i sufitu. 
; Wreszcie rozpoczęło się 
) badanie. 

Okazało się, że kokot- 
ka liczy sobie lat dwadzie- 
ścia cztery. Dulska wzru 

szyła ramionami na to bez- 
bożne kłamstwo i wyrzekła: 
A ja powiem pra- 
we wielmożnemu panu sç- 
dziemu. Ja się nie potrze- 
buję kryć z memi latami. Ja 
mam czterdzieści cztery. Na 
świętego Floryana skończy- 
łam właśnie. Mia- 
łam dwadzieścia 
równo, kiedy się 
mój pierwszy syn 
urodził. Życie moje 
szło równo i uczci- 
wie, panie sędzio! 
Lecz sędzia odrzekł 


A jałpowiem prawdę wieimożnemu panu sędziemu. Ja się nie potrzebuje kryć z memi latami. Ja mam czterdzieści cztery.. 


1 


„.Zofia Oderwanek przysięgła mdlejącym głosem .. 


głosem bez żadnej intonacyi: 
To do rzeczy nie należy! 

Dulska aż uniosła się na krześle. 

Przepraszam, panie sędzio, ale chciałam, ażeby 
pan sędzia wiedział, kim jestem ja, a kim jest ta pani!.. 

Lecz sędzia przerwał oschle: 

Przepraszam. Pani tylko 
moje pytania. 

— Jednakże... 

Dosyć! 

Kokotka zrobiła grzeczną minkę i odpowiadać zaczęła 
zwięźle i krótko, nie ściągając na siebie żadnej wymówki 
sędziego. Dulska uczuła to, mimo to tak była silnie 
rozdrażniona, iż nie mogła zapanować nad swemi nerwami. 

Pani jest mężatką, panną, wdową?— zapytał sędzia 
kokotki. 

Jestem separowana. 

A pani? zwrócił się do Dulskiej. 

Zamężna! zagrzmiało tryumfalnie. 

Dzieci są? 

Syn i dwie córki. Syn w prokuratoryi skarbu. 
Ma jechać właśnie zagranicę! dodała pośpiesznie, nie zwa- 
żając, że wszyscy, zdumieni tem wyznaniem, patrzą na nią 
z uśmiechem. 

Sprawa szła dość pospiesznie. 
znosił much i upału. Przecinał cią- 
gle upusty” wymowy Dulskiej i we- 
zwał świadków. Pierwsza zjawiła 
się orzechowa postać Zofii Oder- 
wanek. Widząc, że woźny zapala 
dwa ogarki świec koło krucyfiksu, 
zaczęła się bać i trwożyć. Lecz 
Dulska pocieszała ją i krzepiła. Zo 
fia Oderwanek przysięgła mdlejącym 
głosem, przyznała się do trzydzie- 
stu sicdmiu lat i rozpoczęła zezna- 
nie. Mówiła długo i szeroko O zu- 
chwalstwie podsądnej i o tem, 
co Dulska i lokatorowie cier- 
pieć musieli. O murzynku 
wtrąciła, rumieniąc się i jąka- 
jąc. Dopomagała jej Dulska, 
mimo że sędzia gromił ją i 
wzywał do porządku. 

Ja nie mam rękawów, 
jak chorągwie, panie sędzio 


wolno odpowiadać na 


Sędzia nie 


okrytych koronkami. Ja nie 
zamiatam  takiemi rękawami 
ganku! —wyrzuciła nagle ze sie- 


bie Dulska. 


Zakołysała się na krześle, wstała, pokazała śliczne zęby i parskneła śmiecł 


ja! wirk n Mots potwierdziła tryumfująco 
Dulska schwyciła się za głowę 


— Proszę powrócić do rzeczy! zawołał sędzia. —Niech świadek opowie, 
jak się to stało z tą główną obrazą słowną, o której świadek był świad- 


kiem. 

Ach! tego dnia były straszne 
szkandały. Ta pani to prawie... prze- 
praszam łaski pana sędziego, że go obra- 
żę... bez ubrania latała po ganku. A dzień 

przedtem — to jejdziecko...czar- 
ne, panie sędzio, czarne... 
Dulska wtrąciła pośpiesznie: 

Widocznie mąż tej da- 
my był murzyn. Zdaje się, pa- 
nie sędzio, że to wystarcza! 

Założyła ręce na brzuchu i 
spojrzała tryumfalnie na Matyl- 
dę Sztrumpf. 

Ta zakołysała się 
na krześle, wstała, 
pokazała śliczne 
zęby i parsknęła 
śmiechem: 
la. 
ein Mohr! 
dziła tryumfująco. 


wirklich! 
potwier- 


I śmiała się dalej. 
Dulska schwyciła się za głowę z oburzenia. 


Za Matyldą roześmiał się jej adwokat, zawtórował 
pisarz, jakieś jeszcze figury, które kręciły się po izbie. Sam 
sędzia nie mógł utrzymać swej powagi. Smiało się wszyst- 
ko z tej miłostki Matyldy Sztrumpi z nieznanym mu- 
rzynem. 

Promienie słońca drgały na papierach zalegających, 
stół, tańczyły cake-walk'a w brylantach kokotki. Jakoś jaś- 
niej, weselej zrobiło się w ponurej pralni nadwyrężonych 
honorów. 

Tylko Dulska i pani Oderwanek spojrzały 
zdumione i zdekoncertowane. 

Smieją się, moja pani! szepnęła Oderwankowa. 

Dulska probowała się także uśmiechnąć. 

Moja pani!. bo to takie bezecne, że aż chyba do 
śmiechu, albo do płaczu. 

Ale zawsze! 

Pst l. 


na siebie 


Rozpoczęło się dalsze badanie Zofii 
Oderwanek. 

Co właściwie 
kie były owe obelgi? 


Pani Oderwanek troszkę się jakby stropiła. 


oskarżona mówiła i ja- 


I śmiała się dalej 


Po latach. 


Po dlugich latach pierwszy raz 

Ide jesienną tą aleją. 

Jak mija czas, jak mija czas! 
Pożółkłe liście lip sie chuieją 

l drży na ścieżce modry cień. 

Z dwu stron dwa rzędy pni czernieją. 
Na ławkę, o stulelni pień 

Wspartą, rzuciłem nagle okiem... 
Tutaj siedzieliśmy w ów dzień.. 


Przeszedłem mimo szybkim krokiem. 


Przed nocą. 


Słoneczne życie górskich szczyłów kona, Ć 2 

Zmierzch po nich sine rozwleka kobierce, N 

Cienie drzew dłużą sie w dal, jak ramiona... W 
O, moje serce! R 


W popiół przygasa niebiosów pozłota, 

Wnet wszystko stanie się mrokiem i gluszą, 

I noc zapadnie, jak żelazne wrota... ; 
O, moja duszo! R 


ko Leopold Staff. i , 
| R V4/ 


Jeśli ukoisz duszę... N 


—_ Jesli mam znaleźć ukojenie w tobie 

w. Wszystkiej tęsknoty, wszystkiej mej boleści, 
| 5 Jeśli ukoisz mą dusze w żałobie 

Y 1 w dzwon uderzysz, który ją upieści 

I ukołysze, jak spłakane dziecię, 


Bedziesz mi drogim i jednym na świecie.. 
Wtedy, w dziewicze obleczona szaty, 
Do stóp ci z 


Jak te jesienne, tzawe, smutne kwiaty, 


płaczem padnę rozmodlona, 


Za to, żeś przyszedł, żem już zasmucona 


Tylko tym smutkiem bezmiernym kochania, 


Co oczy łzami zachwytów przesłania .. 
A 


i () Tesknote moje zcałujesz mi z twarzy, 
e 3 


Która sie jutrznią młodzieńczą zróżowi, 

1 pójdziem w życie odrodzeni, nowi 

Nowym. płomieniem, który miłość żarzy, 

l pójdziem w życie... s pieśnią i dla pieśni, 


Aż póki złoty sen nam sie nie prześni... 


A 


f 
y 


3 


— Ta osoba mówiła, a raczej 
wrzeszczała po niemiecku. Obrażała 
ostatniemi słowami panią gospodynią, 
a potem mnie i wszystkich. Wyzywa- 
ła na naszych synów... na mego Olaika, 
com go tak ciężko i boleśnie rodziła. 

Tu, pani Oderwanek cicho płakać 
zaczęła. 

Pani Dulska uspakajała ją i cie- 
szyła. 

— Uspokój się pani, mąż pani 
wróci z objazdu, on panią pomści. 

Sędzia patrzał na spazmującą da- 
mę szklanemi oczyma. 

-- Jednakże! zaczął po chwili 
co właściwie oskarżona mówiła? 

- Cóż taka może mówić! —zape- 
rzyła się pani Dulska: — rzeczy, które 
z szacunku nie powtarza się przed są- 
dem. 

Tu wtrącił się adwokat Matyldy 
Sztrumpf: 

Przepraszam, czy świadek ro- 
zumie po niemiecku? 

Nastąpiła chwila milczenia. 

Zofia Oderwanek wspomniała na 
przysięgę i ogarnęła ją wielka trwoga. 

— Czy pani rozumie po niemiec- 
ku?— powtórzył sędzia. 

— Nie, panie sędzio! przyznała 
się cicho i jakby ze wstydem pani 
Oderwanek. 

Wobec tego, zeznania pani są 


Gioto. Wieża katedry florenckiej. 


Z teki pośmiertnej 


samo czoło pochylone i każdy rys zła- 
many, taż sama w obu rękach czyn- 
ność,—prawą oparł na biodrze, jak pa- 
trycyusz Florencki, gdy w lewej dłutem 
się zabawia, —jest to jakoby chwila mię- 
dzy szturmem Florencyi i budową 
kaplicy Medycejskiej. 

I profesor Costoli, z początku ma- 
larz, dzisiaj rzeźbiarz, należy jeszcze do 
kierunku oswobodzenia sztuki, a lubo 
postrzegamy od niejakiego czasu, że 
zdawałby się skłaniać ku narodowej 
szkole, jest to wszakże owocem nad- 
zwyczajnej biegłości i łatwości poję- 
cia, nie zaś przyrodzonego charakteru 
artysty. Jego jest piękny pomnik dla 
podskawbiego koronnego, gdzie artysta 
przedstawił w nieporównanej płasko- 
rzeźbie, jak Chrystus Pan, co Boskie 
od Cesarskiego dzieli. Dla familii Za- 
moyskich Najświętsza Panna Marya, 
opiekująca się rodziną, zgrupowaną 
u dołu, i wiele innych robót, to w stylu 
Torwaldsena, to starożytnym, to Ca- 
novy, to wreszcie mistrzów narodo- 
nych. Tak, że trudno określić estc- 
tyczne wyznanie tego biegłego profe- 
sora; a przeto właśnie go zaliczam do 
pierwszego kierunku. 

Pampoloni. I'rofesor Ludwik Pam- 
poloni. ten prawie samodzielnie i wstę- 
pnym bojem doszedł tego pięknego 
stanowiska, na jakiem dziś go spoty- 


ukończone! 

Zofia Oderwanek cofnęła się na 
ławkę, pod piec, przeprowadzona pio- 
runującym wzrokiem pani Duskiej, któ- 
ra, mszcząc się za zbytnie skrupuły su- 
mienia swej lokatorki, postanowiła jej 
czynsz zaraz podwyższyć. 


DN. 


_Cypryana Norwida. 


Santarelli. Nie inną drogę obrał 
profesor Santarelli, którego aka- 
demia Florencka wychowała, a na 
którego w Rzymie wpłynął nieco Tov- 
waldsen. Ten niedawno wykonał 
Michel Angiola Buonarotti w spo- 
sób, że niepodobna wyborniej oddać 
charakteru tego wielkiego mistrza. Toż 


kamy. Teoryom mało dając ucha, wcze- 
śnie zaczął pracować pod okiem brata, 
(który nie był doskonałym artystą). Po 
tem, gdy ogłoszono konkurs akademic- 
ki, medalem złotym ozdobiony: lecz 
nie znajdując sposobności wykonywa- 
nia rzeczy, któreby mu przyniosły 
korzyści artystyczne, musiał się zająć 
robotami drobnych fraszek, jak mówca, 
do ateńskiego ludu wychodzący z ba- 


jeczką. Zrazu nie zwrócił on uwagi 
publiczności Florenckiej, ale kiedy 
Torwaldsen przez to miasto przejeż- 
dżał, umiał go zająć Pampoloni, a nie- 
zadługo potem od Torwaldsena wska- 
zanemu wielki książe Toskański starał 
się znaleźć zatrudnienie. Co jednakże 
tak rychło, jak sobie życzył Pampo- 
loni, nie osiągnęło skutku, a że pod 
on czas ozdabiano plac katedry Flo- 
renckiej, Pampoloni się podjął dwa ko- 
lossy postawić.  Bruneleschi i Lapo 
można uważać za najpierwsze dzieła 
tego artysty, bo ledwo były uprzedzo 
ne miodlącym sie chłopczyną, na ca: 
łym świecie dziś znajomym z gipsów 
i licznych kopii. Rzekłbym, iż Pam- 
poloni po tej pierwszej modlitwie 
myśl od nieba powrócił, ażeby, hołd 
publiczny wielkim mistrzom oddawszy, 
własną drogę rozpocząć. Następnie 
jeszcze trzy kolossy w różnych miej- 
scach Toskanii i wiele monumentów 
po różnych krajach Europy i po kilka 
we Florencyi nie skąpo o talencie arty- 
sty zaświadczyły. Król Bawarski doń 
pisał, a Akademia rzymska, medyolań- 
ska, wiedeńska powołały na członka. 
Pampaloni wykonał dla hrabiny Kra- 
sińskiej i teraz właśnie kończy dla hr. 
Tyszkiewicz dwa nader piękne monu- 
menta, a wiele innych jego robót za- 
kupiono do Polski. Tego artystę sta- 
wiam między pierwszym kierunkiem 
a drugim, który rozpoczyna niedawno 
znane imię, —Dupré. 

Dupré, rodem z Sienny, przed 
trzema jeszcze laty rzeżbił z drzewa 
ozdoby i był jakoby rzemieślnikiem, 
nie zaniedbując wszakże kształcenia się 
w rysunku, o ile czas pozwalał. Czuł 
on dobrze, że nie to mu było z góry 
przeznaczonem, jakoż starał się o spo- 
sobność dla odkrycia swej myśli, 
a otrzymawszy polecenie wykonania 
dwóch figur, Zabójstwo Abla wziął za 
przedmiot i po raz pierwszy jego Kain 
na florenckiej wystawie dwa lata temu 
się pokazał. Zadziwiła powszechnie 
dokładność wykończenia i mówiono 


Dupre. Kain. 


obszernie o tem nowem zjawisku nie 
bez ostrej uwagi nad fałszywvm ogó- 
łem. Lecz gdy Abla odkryto, tę bez 
błędu figurę, były głosy, iż łatwiej 
przedstawić człeka umarłego, odnosząc 
się po życie i energię wyrazu do 
pierwszego z utworów. Mimo tysiącz- 
nych uwag, mianowano Duprć'go pro- 
fesorem florenckiej akademii, a wdzięcz- 
na mu Sienna, kiedy powracał do niej 
dla chwilowego odpoczynku, u bram 
miasta witała i prowadziła go w tryum- 
fie. Dziś pozostaje we Florencyi; wie- 
lu biegłych krytyków nie wróżyło Du- 
prómu dla tak nagłego wzrostu roz- 
winięcia się nadal i ciągłego postępu. 
W ostatnich wszakże pracach swoich 
umiał zbić to mniemanie—i niepodobna 
mu zaprzeczyć, że należy do pierw- 
szych, którzy się szkoły narodowej 
uchwycili z zapałem. 

kedi jest rówiennikiem tego mło- 
dego profesora. Był on długo szfv- 
charzem, lecz dla słabości oczu mu- 
siał wreszcie odmienić to drobiazgowe 
zatrudnienie. Odbył następnie akade- 
mię rzeżbiarską we Florencyi i udał 
się do Rzymu, gdzie w przeszłym roku 
oglądano S:g0o  Sebastvana, którego 
był umieścił na publicznej wystawie. 
Dziś, powróciwszy do Florencyi, zaj- 
muje się pomnikiem dla .Vicola Pisano. 
Wielka sztuki znajomość, doskonałość 
rysunku i starożytnych mistrzów zda- 
wałaby się wróżyć niezwykłego arty- 
stę. Tego jeszcze załączam do kuszą- 
cych się mocno o szkołę narodową, 
którzy oparłszy się na mistrzach, co 
kilkaset lat temu kamień węgielny za- 
łożyli, ani gotowe określenia od staro- 
żytnych biorą, ani swawolnie naśladują, 
ku czemu woła ich publiczność! 


Cypryan Norwid. 


Cypryan Norwid po niemiecku.*) 


Ośm utworów Cypryana Norwida uka- 
zało się niedawno w niemieckim  przekła- 
dzie. (Cywilizacya, Stygmat, Tajemnica 


Cy»ry.n Norwid. Eine Auswahl aus seinen 
Wirken uebersetzt und eingeleitet von J. P. d'Ar- 
des:hah Verlag von J. ©. C. Bruns, Minden i W 
* Den Buchschmuck zeichnete Tteo Hermann in 
Hamburg 


Giotto. 


Cud Św. Franciszka. 


Lorda Singelworth, „Ad Leones*, Bransolet- 
ka, Garstka piasku, Ostatnia z bajek, Mil- 
czenie.) Tłomaczenia dokonał p. Jan Kacz- 
kowski (J. P. d'Ardeschah), wybitny współ- 
pracownik Biblioteki Warszawskiej. W ob- 
szernem a pięknem przedsłowiu zapoznaje 
p. Kaczkowski niemieckiego czytelnika 
z niezwykłą postacią Norwida, jako poety, 
myśliciela i artysty malarza. Oryginalnie 
oprawną o przepysznym papierze książkę 
zdobi świetny światłodruk portretu Norwi- 
da Franciszka Siedleckiego i kopia auto- 
szkicu poety 

P. Kaczkowski, będąc. oczywiście pod 
wpływem tomu kommemoratywnego „Chi- 
mery*, postanowił oddać w ręce duchowej 
hegemonii niemieckiej utwory poety, który 
w duszach ludzkich, jak w głębiach mor- 
skich, widzieć umiał cuda utajone i prze- 
dziwnie mówić o nich... Wywiązał się zaś 
z trudnego zadania tak, jak u nas wywią- 
zywali się z zadań takich: Felicyan, Miriam, 
Kasprowicz, Lange, Porębowicz i... niewielu 
innych. 

Tłomacz Norwida świetnie posiadł ję- 
zyk tak krańcowo inny, jak nasz, a prze- 
kład np. „Stygmatu*, druga połowa „Ostat- 
niej z Bajek* w podziw wprowadza, w za- 
chwyt rzetelny! Piękność wysłowienia się 
w „Garstce piasku* przypomina zwartą pro- 
zę poetycką Nie- 
tzsche'go. 

Tak tedy Nor- 
wid, znalazłszy 
w swoim czasie 
znakomitego « 
rzecznika w oso- 
bie redaktora 
„Chimery“, zna- 
lazł też odpo- 
wiedniego tło- 
macza na język 
niemiecki. Z o- 
mawianego to- 
mu  przedruko- 
wał jeden z u- 
tworów, opatrzywszy wzmianką niefortunnie 
zredagowaną, „Berliner Tageblatt*, sympaty- 
cznie pisał o tłomaczeniu „Hamburgische 


Jan Kaczkowski, 
tłomacz Norwida 


Corespondent*, francuska „La Revue* i in- 
ne. Dla najwybitniejszego współczesnego li- 
ryka niemieckiego, Ryszarda Dehmla, entu- 
zyastycznie ojzywającego się o „Norwidzie, 
Stygmat" jest „das wahre Wunder*.. 

Wybitny pisarz dramatyczny francuski, 
Andrć Gide, w odpowiedzi na list Sienkie- 
wicza wspomniał o Norwidzie, jako o kimś. 
kto nam obok Mickiewicza i Chopina przy- 
świeca. 

Z nieznanym u nas przedtem przepy- 
chem wydawana „Chimera“ przestała istnieć. 
Na razie więc, w oczekiwaniu zapowiedzia- 
nego ukazania się pełnego wydawnictwa 
dzieł Norwida, tu i owdzie drukowane stu- 
dya o nim i poezye jego. coraz bardziej 
rozjaśniają nam tę postać niepospolitą, za- 
poznaną.. Wobec tego można powiedzieć 
tłomaczowi na jego zapytanie w zakończe- 
niu przedsłowia, że godzina Cypryana Nor- 
wida zbliża się... A zbliżać się poczęła, gdy 
z sanktuaryum w złocie kowanego myśli 
polskiej czujne ręce Miriama wydobyły nie- 
dawno, nieco w kąt wtłoczone, przez inne 
zasłonięte, pyłem pokryte zwoje, cudów 
uroczystych pełne... 

Henryk Leśniewski 


Z. arabesek. 


Trzech królewien oczy dziwnie smutne 
Dziś widziałem we śnie, jak na jawie. 
Rzekła jedna: „Pukiel włosów utnę, 
Na pamiątkę wieczną ci zostawię... 
Ach! wybuchy uczuć zbyt.. rozrzutne 
Przestań trwonić w miłosnej zabawie!* 
| skinąwszy lekko główką ku mnie, 
Przeszła mimo wyniośle i dumnie. 


Druga oczy miała zapłakane, 

Lecz słodyczą jaśniała niezmierną. 
Rzekła: „Z tobą na zawsze zostanę! 
Niewiernemu tobie będę wierna... 

Aż Bóg zeszie uczuć twych odmianę, 

W dzień upalny będę ci— cysterną... 

W chłód —ogniskiem..." Łzy przerwały słowa, 
I w pobliżu siadła dama owa. 


I mówiła trzecia przytulona 

Do mnie, ręce plotąc ini na szyję 

„Całuj tylko!.. Całujl -póki żyję... 

Pod ustami miłość, wiem, nie kona. 

Nie zczarują jej klątwy niczeje 

| niech rządzi nami, jak chce, Ona!'— 

l tak poszliśmy z nią połączeni 

W blask bez końca świetlanych przestrzeni... 


('zesław., 


Czyn kapitana Brzozowskiego pod Racławicami. 


Dnia 13 października 1818 r. na- 
pisał b. kapitan wojsk polskich, Bene- 
dykt Korab Brzozowski, prośbę do 
namiestnika Królestwa, księcia Zającz- 
ka, o nadanie mu posady generalnego 
leśniczego w skarbie państwowym lub 
przynajmniej wydzierżawienie rządowej 
komory '). Petycya— jak zresztą każdy 
podobny dokument — opierała się na 
pewnych rzeczowych danych. Ale ty- 
tuły, przytoczone przez „bywszego ka- 
pitana* armii narodowej, posiadały 
dźwięk historyczny, rozbrzmiewały 
wspomnieniami racławickich dni chwa- 
ły. Brzozowski starał się wskrzesić 
w pamięci wielkorządcy Kongresówki 
znamienitą zasługę swoję w wiekopom- 
nym dniu 4 kwietnia 1794 r. Podczas, 
czy po uderzeniu sił polskich na cen- 
trum Tormasowa, nakazano mu we 
dwie kompanie natrzeć na Rosyan 
z lewego skrzydła,—co wykonał świet- 
nie, bo zdobył na nieprzyjacielu ba: 
gnetem sześć armat, powózki amuni- 
cyjne i jeńców. Zaledwie niedobitki 
pierzchły z placu starcia, zostawiając 
zaprzęgi. Sam pan Benedykt dzierżył 
w dłoniach dwóch niewolników, ale 
żołnierze, nie chcący znać przebaczenia, 
zamordowali ich w jego garściach; 
trzeci ocalał w ten sposób, że Zają- 
czek uczepił go u swego strzemienia. 
Załatwiwszy się z żywymi, odcinał i 
odciągał bohaterski oficer zabite konie 
od dział i jaszczyków i przeciągał je 
do polskiego obozu. Kościuszko zlecił 
dzielnemu Brzozowskiemu odwieść do 
Krakowa ogół całego łupu: dwanaście 
armat, powózki i czterdziestu Rosyan. 
Spełnił rozporządzenie naczelnika i ni- 
by Pompejus czy Scypio urządził so- 
bie pan Benedykt Korab Brzozowski 
prawdziwy wjazd tryumfalny do stare- 
go Jagiellońskiego grodu, oprowadziw- 
szy trofea trzy razy w okół ratusza na 
rynku, wśród radości gawiedzi i ciżby 
mieszczaństwa. Z sąsiedniego za Wi- 
słą Podgórza  przybiegli austryaccy 
oficerzy, aby na własne oczy zobaczyć 
niepowszednie zjawisko. Nie wiadomo, 
co się stało z Brzozowskim po Racła- 
wicach. Najpewniej z upadkiem po- 
wstania złożył mundur, wysłużywszy 
niemal dwadzieścia lat w szóstym puł- 
ku pieszym Brodowskiego, nazywają- 
cym się niegdyś łanowym, aniebawem 
regimentem Ożarowskiego, i to bez 
najmniejszego zarzutu, jak „Świadczą 


patenta Nayiaśnieyszego Stanisława 
Augusta Poniatowskiego“. Prawdopo- 


dobnie orężny szczęk legionów, utwo- 
rzenie księstwa warszawskiego, kam- 
pania austryacka, wielki grom pod 
Moskwą, zbudowanie  Kongresówki, 
przecisnęły się odległem echem w siel- 
skie ustronie racławickiego druha. Brzo- 
zowski bowiem, może żołnierką stera- 
ny, nie poszedł za towarzyszami bro- 


1) Podanie Brzozowskiego odnalazł 
w aktach dawnej komisyi przychodów i 
skarbu (apXKBŁ Kasio nanatbi), akta pro- 
szących o posadę (Lit. B. r. 1816), p. Kazi- 
mierz Marcinkowski, zaszczytnie znany ar- 
chiwaryusz, i udzielił mi go do zużytkowa- 
nia, za co Mu serdecznie dziękuję. 


ni, co z jednego kąta świata gnali w dru- 
gi, wszędzie unosząc w piersi jeden 
ideał, a ranni lub posiekani w batalii, 
jak półbogi, dźwigali się z niemocy 
iw świeżym stawali ogniu. On, zgro- 
madziwszy szczupły, niezawodnie odzie- 
dziczony, mająteczek, chodził małemi 
dzierżawami, ale los zawistny tak 
go pognębił, że został bez środków 
do bytu i tylko miłosierne okoliczne 
obywatelstwo utrzymywało jego „mi- 
zerny życia pociąg*. Wśród nędzy, 
gdy „zimowym szronem* włosy ex- 
wojaka się przyprószyły, każda „go- 
dzina w niedostatku rokiem“ była. 
Osiadł w końcu tułacz w Potoku, 
w powiecie Kraśnickim, a obwodzie 
Zamoyskim, miejscowości, mającej na 
onczas 944 mieszkańców i 134 do- 
mostw ') i zapewniał, że całe obywatel- 
stwo z sąsiedztwa, tudzież księża wy- 
stawią mu w razie potrzeby najchlub- 
niejsze świadectwo moralności. Ape- 
lował zatem do swojego niegdyś 
generała, dziś pierwszego królewskiego 
urzędnika, o ulgę w ciężkiej doli, ape- 
lował po swojsku, zaściankowo, jowial 
nie. „J. O. Wasza Xiążęca Mość, iak 
iesteś wszystko wszystkiem, uszczęśli- 
wić mię możesz, wiodąc za sobą za- 
sługi Oyczyzny a ile w wielkiey iest 
J.O. Waszey Xiążęcy Mości mocy uczynić 
z chrzanu konar a z konaru chrzan“... 
it. d. Kończył rzewne, pogmatwane 
i stylowo nieklejące się pismo pełnem 
pietyzmu upewnieniem: „Do mnie bę- 
dzie należało błagać naywyższey Istno- 
ści, aby ta w czerstwem zdrowiu nay- 
dłuższe udzielała lata“. 

Ciekawego doznać musiał wrażenia 
książę-namiestnik, czytając ten papier 
starego kościuszkowskiego wiarusa, — 
on, świadek, pars magna racławickie- 
go dzieła. Historya z przed dwudziestu 
czterech lat! W ciągu czasu tego zo- 
stał kaleką fizycznym, — ozłocono mu 
jednak cierpienia tytułami, godnościa- 
mi,- uchodził za cudotwórcę, co mógł 
uczynić z „chrzanu konar a z konaru 
chrzan''... 

W podaniu Brzozowskiego znalazły 
się szczegóły, zawzięcie zamilczane 
przez historyę. 

Nie ujawnił ich ani Zajączek, ani 
uczestnik racławickiej potrzeby, Mą- 
czyński, ani sławetny burmistrz kra- 
kowski, Filip Lichocki, ani Slaski, naj- 
kompetentniejszy świadek ataku kosy- 
nierskiego *), ani— co najważniejsza— 
Kościuszko. A przecież powagą i nad- 
zwyczajną skromnością tchnący raport 
naczelnika o przebiegu walki, datowany 
5 kwietnia, z obozu pod Słomnikami, 
podkreślił i upamiętnił na zawsze na- 
*') Tabella miast, wsi i osad Król. Pol 
r. 1827, str. 113. 

*) Zajączek: „Pamiętnik* 1862 r., Mą 
czyński: „Kościuszkowskie czasy* Dodatek 
do Krak. „Czasu“ r. 1857. T. VII, Lichocki: 
„Pamiętnik*, Poznań, 1862. -- Wypis z ta- 
portu Jana Ślaskiego, który komenderował 
kosynierami, do komisyi porządkowej woj. 
krak. Artykuł Dzieduszyckiego „Przeszło- 
wieczny dziennik*. Przewodnik naukowy 
i liter. r. 1875, str. 132. 


zwisko Zajączka, Madalińskiego, bry- 
gadyera Mangeta i majora Lukke,—co 
zagarnął jednę armatę. O zdobywcy 
całej bateryi, Brzozowskim, nic... Na- 
wet dla chłopa Głowackiego, mianowa- 
nego chorążym, znalazł się akcent 
uznania i ciepła serdecznego w inuym 
dokumencie ')... Dlaczegoż los skrzyw- 
dził naszego suplikanta?.. 


Pułk Brodowskiego (Ożarowskie- 
go) walczył w 1792 r. pod Połonnem 
i odbył znaczną część kampanii. W epo 
ce zawiązków kościuszkowskiego ru- 
chu ruszył z komendantem swoim, 
Szyrerem, z garnizonu w Sandomierzu, 
przeszedł pod powstańcze sztandary i po 
złączeniu się z kawaleryą narodową, 
pomknął ku  racławickim polom 5). 
W czasie ataku na środek Tormasowa, 
kompania tego regimentu została na 
miejscu i stanowiła punkt zborny w ra- 
zie nieudania się natarcia, a jej dowód- 
ca miał przeszkadzać połączeniu się 
nieprzyjaciela z kolumną jego na le- 
wem skrzydle; inne dwie kompanie 
pułku Brodowskiego, pod komendą ka- 
pitana Nideckiego, wspierały atak kra- 
kowskiej milicyi na bateryę wroga. 
Ofensywa skończyła się zniszczeniem 
frontu nieprzyjacielskiego i zagarnię- 
ciem za dwoma zachodami jedenastu 
dział ciężkiego i lekkiego kalibru °). 
Na lewem skrzydle pchnął Zajączek 
majora Lukkę i ten opanował jeszcze 
jednę armatę '). Brzozowski mógł za- 
tem brać udział w walce w oddziałach 
Nideckiego, które bagnetem spędzały 
Rosyan z pozycyi, ale jeszcze praw- 
dopodobniej- jakby z jego bałamutne- 
go przedstawienia wynikało—w korpu- 
sie Zajączka, albowiem wspomniał 
wyraźnie, że na placu boju spostrzegł 
księcia „blisko siebie“. Tajemnicą zo- 
stanie, dlaczego czyn jego przeszedł 
niepostrzeżenie, nie zostawił po sobie 
ladu... I cyfra czterdziestu niewolni- 
ków, podana przezeń, nie jest dokład- 
ną Kościuszko naliczył ich zaledwie 
dwudziestu dwu, ośmnastu szeregow- 
ców i czterech oficerów, potwierdził tę 
cyfrę ogólnikowem oznaczeniem--Mą- 
czyński. Nadwyżka „bywszego kapi- 
tana* jest widocznym błędem. Chyba 
byli to jeńcy z korpusiku Łykoszyna, 
który wyszedłszy 23 marca z Krako- 
wa, potykać się musiał z Mangetem 
pod Kozubowem i opędzał się ustawi- 


') Raport Kościuszki w przyp. do pa- 
miętnika Lichockiego, str. 57. — Dekret 
nomin. dla Głowackiego. Tamże, str. 
58, 59. 

*) Korzon: „Kościuszko“, str. 304. 

») Slaski l. c. podaje, że naprzód zdo- 
byto trzy, następnie ośm armat. 
` a) Korzon lc. str. 308, 309, — Błęd- 
nem jest także twierdzenie Brzozowskie- 
go. Że mu rozkazano napaść Rosyan 
z lewego skrzydła. Lewe skrzydło, kolum- 
na Denisowa, nie dotarła wcale do Mada- 
lińskiego, przeciw niej wysłanemu, i roz- 
pierzchła się bez walki na widok ucieka- 
jących grenadyerów Tormasowa. Zajączek, 
dowodzący na lewem skrzydle polskiem, 
miał pod sobą część regimentu szóstego, 
ale, jak zaznaczono, major Lukke zdobył 
tylko jedno działo. Podług znanych i auten- 
tycznych źródeł —szczegóły Brzozowskiego 
nie wytrzymują krytyki.  Zestawić także 
z rozprawą Wawrzenieckieqo: „Racławice“, 
Warszawa, 1906, str. 31, 32, 33. 


Rok III. Ne 24 z dnia 13 czerwca 1908 r. 


cznie w czasie pochodu do Nowego 
Miasta swojemu prześladowcy. Czyż 
jednak Manget wlókłby za sobą tabor 
jeńca—na pole bitwy?.,.. Rzeczywiście 
nazajutrz po rozprawie  racławickiej 
przyprowadzono do Krakowa działa, 
chorągwie i żywe rosyjskie trofea, co 
wzbudziło radość w ludności, pogrążo- 
nej w żałobie, gdyż zaraz w począt- 
kach bitwy znaczna część kawaleryi 
narodowej, przyczepionej do brygady 
Mangeta, pierzchła w popłochu i oparła 
się aż o Podgórze, szerząc po drodze 
pogłoskę o przegranej, a nawet śmierci 
Kościuszki *). Nic nadzwyczajnego 
w tem, że Brzozowski odbierał wizyty 


sąsiadów zza Wisły. W Podgórzu 
znajdował się  austryacki garnizon, 


z którym komendant Krakowa przyja- 
zne utrzymywał stosunki, jako z woj- 
skiem państwa, na razie neutralnego. 
Brzozowski jednak nie był pierwszym 
zwiastunem dobrej wieści. Wyprzedził 
go, wyprawiony umyślnie w tym celu 
przez Kościuszkę. podporucznik Mą- 
czyński. Zaledwie ten posłaniec doje- 
chał do ratusza i podzielił się nowiną 


z kasztelanem czechowskim, Dębow- 
skim, zamienił się rynek w „uroczy- 
stą świątynię, zasłaną klęczącym lu- 
dem“ 5). 


Po ćwierćwieczu zatrzeć się mogą 
w najbystrzejszej pamięci drobiazgi, 
nie rzeczy zasadnicze. Szkoda też nie- 
oceniona, że nie wiadomo, czy Zają- 
czek, sam pamiętnikarz. nie uprzy- 
tomnił sobie zasługi byłego kapitana. 
Zdaje się, że nie, bo chętnie wydawał 
do władz życzliwe polecenia dla daw- 
nych weteranów i torował im drogę do 
rządowych posad, choćby na razie nie 
posiadali kwalifikacyi. Wymagania pe- 
tenta nie były zresztą skromne. Sta- 
nowisko, którego pożądał. odpowie- 
dzialne, połączone z koniecznością fa- 
chowego uzdolnienia, należało do do- 
brze uposażonych. Nadleśni pobierali 
pensye od 2000 —2500 zł. p., nie mó- 
wiąc o dodatkach dn natura ').  Ksią- 
żę-namiestnik powierzył sprawę komi- 
syi rządowej przychodów i skarbu, 
władzy przełożonej państwowych do- 
men, ainstancya ta załatwiła ją w spo- 
sób mechaniczny, z martwym paragra- 
fem w dłoni. Odpowiedziano Brzozow- 
skiemu, że stosownie do postanowienia 
z 12 listopada 1516 r. posady nie uzy- 


') Pamiętnik Lichockiego, str. 46. 

:) Maczyński: „Kościuszkowskie cza- 
sy“, str. 486—493, 

) Michał Eisenberg 2000 pensyi w le- 
śnictwie Ostrołęckiem w r. 1824. Nadleśny 
w temże leśnictwie, Jan Krzyżanowski, po- 
bierał w r. 1832 płacy 2500 zł. p.—Starzew- 
ski Rufin, nadleśny w Przasnyszu, otrzy- 
mał 2000 zł. p. w 1826 r.— Według aktów 
objazdu leśnictwa Ostrołęckiego, Vol. 1, II 
i aktów objazdu leśn. Przasnysz. Vol. I. 
Rękop. dawnej kom. przych. i skarbu. 

') Odpowiedź Komisyi znajduje się 
w jednym woluminie z podaniem Brzozow- 
skiego. Charakterystycznem jest niedba|- 
stwo kancelaryi, czy brak należytej uwagj. 
Nazwano w niej brzozowskiego Antonim, 
nie Benedyktem, mieszając go widoczme 
z inną osobistością, z porucznikiem 10 puł- 
ku piechoty Księstwa warszawskiego (Patrz: 
Gembarzewski: „Wojsko polskie, Księstwo 
Warszawskie*. Wyd. 1905 r. Lista imienia 
oficerów, str. V). 


ska przed złożeniem egzaminu; że zaś 
„notę“ swą na zwykłym wniósł papie- 
rze, skazano go w myśl prawa stemplo- 
wego z 23 grudnia 1811 r. na zapła- 
cenie zł. p. 2, a za karę6, czyli razem 
8... '). Smutno brzmiał finał... Po- 
terany Kościuszkowski żołnierz, może 
w skutek optyki złudzeń przeceniający 
i przesadzający swoje zasługi, błagał 
o chleb, żalił się, że dzięki ludzkiemu 
współczuciu utrzymywał „mizerny ży- 
cia pociąg*, a za poświęcenie i ponie- 
wierkę spotkał się starzec z włosem, 
sprószonym „zimowym szronem”*, z wie- 
cznie bezdusznym chochlikiem biuro- 
kratycznej bezmyślności. Zaniechał snać 
dalszych starań. Na marginesie rezo- 
lucyi nakreślono 29 lipca 1822 r. cha- 
rakterystyczną uwagę: „Jako numer 
zadawniony, złożyć do akt*. Kto wie, 
czy wtenczas dobra Opatrzność nie 
uwolniła już pana Benedykta od myśli 
pozyskiwania w sędziwym wieku pa- 
tentów i przypominania racławickiego 
czynu dla uchronienia się przed gło- 
dową śmiercią... 


Ernest Łuninski. 


Kościół po-uniwersytecki Św. Jana. We wnę- 
trzu pomniki: rekt. Śtrojnowskiego, Mickiewi- 
cza i Odyńca. 


Przyszły uniwersytet 


wileński i jego dzieje 


minione. 


Za sprawą magistratu wileńskiego, tu- 
dzież ziemiańskich i innych działaczy Li- 
twy i Białorusi, Wilno ma w bliskiej za- 
pewne przyszłości otrzymać tyle upragnio: 
ną a niezbędną w kraju wyższą uczelnię. 
Komisya, wybrana przez zjazd 6-ciu guber- 
nii, wypowiedziała się za założeniem uni- 
wersytetu; rząd podobno przyrzekł nie 
krępować ludności w opracowaniu zakładu 
odpowiedniego typu; należy też przy- 
puszczać, że į trudności natury materyal- 
nej pomyślnie rozwiązane zostaną... Jako 
warunek sine gna non weszło w uchwałę: 
przy Uniwersytecie dominującą pozycyę 
ma posiąść wydział rolniczy. A mianowi- 
cie- tak się uczelnia będzie organizować: 
najpierw fakultet — fizyko-matematyczny 
z oddziałem przyrody, ze szkołą rolnic- 
twa, dalej lekarski, mogący korzystać ze 
wspólnego z innemi fakultetami laborato- 
ryum, potem prawny z wydziałem ekono- 
MICZNYM pieodzownie; wydział zaś filolo- 
giczny, jako mogący być szkopułem naro- 
dowościowych kolizyi, nie uznano teraz 
za potrzebny i słusznie go na koniec 
dalszy odsunięto. W Litwie, dalekiej do 


uprzemysłowienia, politechnika nie wydała 
się potrzebą pilną. Uniwersytet przytem 
zatrzyma więcej ludzi w kraju, świetne 
tradycye zaś wszechnicy wileńskiej z przed 
75-iu laty zagrzewać będą młódź, profeso- 
rów i społeczność całą do pracy, do roz- 
budzenia kraju z ciężkiej śpiączki, do 
zaspokojenia jego głodu umysłowego i po- 
trzeb ekonomicznych. 

Uniwersytet wileński jednak nie po- 
wróci do murów dawnych swoich, wspa- 
niałych, po-jezuickich, gdzie duch Skargi, 
Lelewela, Śniadeckich,  Goł.chowskiego 
i Mickiewiecza już byłby może zamarł, 
gdyby nie imponujące, zawsze żywe 
i ziomkom wierzącym drogie ogniwo: ko- 
ściół po-akademicki św. Jana, świątynia 
historyczna, po-jagiellońska, bijąca echem 
rzewnych obchodów byłej wszechnicy Ba- 
torego, Władysława IV, Stanisława Augu- 
sta komisyi edukacyi narodowej i Czarto- 
ryskiego, świątynia, gdzie znakomity re- 
ktor uniw., biskup Hieronim Strojnowski, 
pozyskał owocześnie hołd w pomniku, 
w naszych zaś czasach genialny Adam 
i zasłużony jego druh filarecki, A. E. Ody- 
niec. 

W murach pouniwersyteckich mieści 
się jeszcze ostatnie wszeclinicy Franków, 
Mianowskich, Abichtów, Adamowiczów 
ogniwo naukowe, Tow. Lekarskie, 103 
lata istniejące, —bez przerwy, choć z nie tak 
dużym dzisiaj, niestety, pożytkiem. Niema 
w murach obserwatoryum astronomicznego, 
mało o nie dbano po zwinięciu Uniwersy- 
tetu (spaliło się w 1876 r.), gdzie słynęli 
Poczobut i Sławiński, są jeno piękne 
resztki budowli. Pouniwersyteckie niby 
gimnazyum (l-sze) tutaj, gdzie były audy- 
torya, biblioteka i t. d., oraz tutaj Biblio- 
teka publiczna; w tych murach i Muzeum, 
ongi fundacyi E. hr. Tyszkiewicza i zie- 
mian Litwy, dziś oficyalne, biurokratycz- 
nie prowadzone przez kuratoryat naukowy, 
często z dużą ignorancyą rzeczy lokalnych; 
czytelnia biblioteczna —w dawnej Auli, 
obok archiwum centralne akt dawnych; 
na rogu ul. Zamkowej i Skopówki, gdzie 
był dom rektorów Uniwersyvtetu—i obocz- 
nych murach- gimnazyum 2-gie, nowsze; 
szkoła rysunkowa miejska również w tych 
murach, w nich i seminaryum nauczyciel- 
skie ludowe się mieści, z tym samym 
prawie w niem duchem  Korniłowych, 
Siergijewskich. Dziedziniec Uniwersytecki 


1832). 


Dawny uniwersytet wileński (1279 
Nad temi arkadami były audytorya (dziś tu 
sale Biblioteki publ. i klasy gimnazyun l-go). 


Posąg przy murze to bożyszcze scy zeke, 

niedawno przywiezione z południa esar- 

stwa i ofiarowane do gimnazyum | przez 
ucznia polaka. 


zeszpecono zamurowaniem większej części 
arkad w czworoboku gmachu, wyłamaniem 
z muru erekcyjnej pamiątki z Matką Bo- 
ską (artystyczna była figura), wreszcie 
ostatnio—ogrodzeniem, które zakryło część 
widoku na majestatyczny fronton kościoła 
św. Jana. 

Przy nowym Uniwersytecie wileń- 
skim, który zapewne zostanie zbudowany 
za miastem, gdzie też posiędzie swą sta- 
cyę doświadczalną, wydział rolniczy daleko 
większe będzie miał znaczenie, niż za da- 
wnego Uniwersytetu, który jedynie przy 
fakultecie fizycz-matematycznym posiadał 
swą katedrę agronomii. Pierwszy ogród 


Kaz. Kaz. Tetmajer. 
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I wydało się księżniczce, że 
stalowe ramiona Polana są blizko, 
tuż, gotowe do objęcia, do wyrzeź- 
bienia pręg na ciele... 

Panie,—rzekła księżniczka 
czy pan rozumiesz, do jakiego stop- 
nia jesteś teraz moim? Do jakiego 
stopnia stałeś się nim? 

— Wiem. Gdybyś mnie zdra- 
dziła, księżniczko, być może, żeby 
mnie zabito. Moralnie zaś byłbym 
zabity bez ratunku. 

-- Tak. I nie wahałeś się pan? 

- Nie. I nie żałuję. 

— Marku Slawiczu zaczęła 
mówić księżniczka,—jesteś rycerzem 
większym, niż wszyscy książęta, 
którzy tam tańczą, kłaniają się i piją 
na dole. Gdym salutowała cię, od- 
pływając na statek wojenny, bo 
dla ciebie był mój ukłon, przeczu- 
wałam twą rycerską duszę. Gdym 
wysyłała depeszę z Lido, czułam, że 
do najlepszego syna Południowej 
Słowiańszczyzny ślę wiadomość, iż 
żyć będzie ten, którego życie dla 
niej jest potrzebne. Ah, panie! Jak- 
że panu zazdroszczę tej czystości 
duszy! 

I księżniczka, nie panując nad sobą, 
opadła na poręcz fotelu i, usiadlszy 
na niej, ukryła czoło w rękach na 
oparciu. 

Ta lilia królewska, 
kwiat... 

A w księżniczce rwało się 
wszystko... Oh, czumuż, oh, czemuż 
nie jest prostą dziewczyną, choćby 
tak prostą dziewczyną, jak Marysia 
Rybarzówna, która wolna od wszy- 
stkiego, wszystkiemu daleka, a czy- 


ten biały 


sta i niewinna, jak dusza tego 
młodzieńca, czyste i niewinne ra- 
miona mogłaby mu zarzucić na szy- 
ję — —na wieki... 

A tam, na dole, stał ten czło- 
wiek w purpurowej wstędze — ten 


straszny tryumfator z ognia i stali... 

Długą chwilę leżała tak z czo- 
łem w rękach ukrytem, a myśl jej 
pracowała. l Slawicz musiał się 
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Król Andrzej. == 


botaniczny mały założył w jednym z po- 
dwórców Uniwersytetu Gilibert, zaś ks. 
St. Jundziłł w 1799 r.—u stóp Góry Zam- 
kowej, potem, niestety, sprofanowany. 
W r. 1827 przy uniwersytecie powstał In- 
stytut agronomiczny, dla którego służył 
majątek jego własny nad Wilja, zw. Zame- 
czek (przy samem mieście), dyrektorem 
był Fryczyński  Ekspedycye naukowe, 
prace, wykłady ustały w 1832 r.—z za- 
mknięciem Uniwersytetu. Akademie me- 
dyczna i duchowna (zorganizowane z wy- 
działów b. Uniwersytetu) przestały istnieć 
w Wilnie w 1841—42 latach. 

Wilna L. Uziębło. 


stać jej narzędziem —ah! ale Polan 
niechbv zginął przez nią, ten chło- 
piec nie, nie! 

Kocha-ż go? 

Ona? Zwonimirówna? 

Ah, kocha! Kocha, jak królewna 
pazia, jak córki imperatorów ko- 
chały giermków swoich... 

Wszystko, wszystko wie — ale 


kocha tego smutnego chłopca 
o oczach dziecka... 
Powstała. 


Poprawiła suknię, włosy i kwia- 
ty i rzekła: 

— Zejdźmy. Tylko chwilę jeszcze. 

Uchyliła lekko okno i pocią- 
gnęła nozdrzami powietrze od morza. 

— Mój dawny świat— rzekła. — 
Czyż nigdy tu nie wrócę? Posłuchaj 
tego szumu, Marku Slawiczu. 

Z dołu. z ciemności, donosił 
się głos szumiącego morza. 

— Marku Slawiczu — ozwała się 
księ niczka: -czy pan masz matkę? 

- Mam, pani. 
Którą bardzo kochasz? 

— Bardzo. 

— | która musi być osobą świętą, 
gdyż inaczej nie mogłaby mieć ta- 
kiego syna. Daj jej pan to. 

I księżniczka odjęła od gorsu 
jeden kwiat i podała Slawiczowi, 
mówiąc dalej: 

— Daj jej pan to i powiedz jej, 
że osoba bardzo biedna, bardzo 
nieszczęśliwa i bardzo smutna pro- 
si ją, aby myślała o niej czasem 
z dobrą wolą, przynajmniej jedna 
piękna dusza... 

Głos załamał się księżniczce. 
Uczucia mieszały się w niej.—Wię- 
cej kocham go, czy jestem więcej 
szelmą?— myślała. 

A Slawicz z kwiatem w ręku 
upadł przy niej na kolano i niewi- 
docznie kraj jej sukni całował. 
Księżniczka uczuła to, drgnęła i po- 
chyliła się. Mogło wydawać się 
przez chwilę, że odda się w jego 
ramiona—i zatrzymała się. Mógł 
to być wstyd, nieśmiałość, — mogła 


być wola... Z wszystkiego, co Mar- 
ko mógł odczuć, zdawała sobie spra 
wę księżniczka; wszystkiem, co ro- 
bila, kierował instynkt i umysł. 

- Jest nas dwie—myślała— je- 
dna kobieta, a druga pies! 

Dotknęła ręką ramienia Slawi- 
cza i rzekła: 

— Jako córa królewska mogłabym 
pana pasować teraz moim rycerzem. 
Czy chcesz? Ale to twardy obo- 
wiązek, Marku Slawiczu. 

A gdy nic nie odpowiadał, do- 
dała: 

— Trzeba być wiernym! 

I ujęła go za rękę, aby go 
podźwignąć, a on rękę tę przyci- 
snął do ust i dwie gorące, młodzień- 
cze, poetyckie łzy spłynęły mu na 
nią z oczu. 

Księżniczka niby ta,onym ru: 
chem, ale ze szczerem wzruszeniem, 
łzy te do warg podniosła. 

Ale Marko nic nie śmiał. 

I bez słowa poczęta księżnicz- 
ka zstępować na dół, aż znów lu- 
strzana szyba wpuściła ich do pu- 
stego pokoju, zkąd przez komnaty 
dostali się do wielkiego salonu, 
w którym stał Polan. Rozmawiał 
on z żoną byłego prezydenta mi- 
nistrów, barona Petki, gdy księż- 
niczka znów, wsparta o ramię Sla- 
wicza, zbliżyła się ku niemu. 

— Wenecya?-— rzekł z uśmie- 
chem na ustach, tłumiąc iskry, co 
mu się zapalały w oczach. 

Czy mam pójść na od- 
wach?—zapytała, dziękując uprzej- 
mem skinieniem głowy Slawiczowi 
i wyjmując rękę z pod jego ramie- 
nia, a w lekkim wojskowym ruchu 
prostując szyję przed Polanem. 

Wtem podszedł do niej stary 
margrabia Draskowic, potomek jed- 
nej z tych rodzin, która głównie 
przyczyniła się do wprowadzenia 
na tron Zwonimirów, przyjaciel ojca 
króla Andrzeja i jego samego; skło 
nił się głęboko i widocznie czekał, 
aby go upoważniła do mówienia. 

Księżniczka postąpiła ku niemu 
żywo i podała mu obie dłonie, 
mówiąc: 

- Witam, pana, panie mar- 
grabio, pan tu? Jakże się cieszę! 

Wasza królewska wysokość, 
nie ze strachu przed tym człowie- 
kiem, jak Bazarscy, Radowanowie, 


Hradyskowie i inni; na strach ja 
stary. Przyszedłem, aby prosić 
o chwilę rozmowy waszą królew- 


ską wysokość. Czy mogę o nią 
prosić? 
Słucham pana, margrabio. 


— Wasza królewska wysokość, 
daruj—czy prawdą jest, co mówią? 
-- Co? 
Że wasza królewska wyso- 
kość zamierzasz zaślubić dyktatora 
Polana? 


Ja? 

I księżniczka tak szczerze się 
zdziwiła, że margrabia Draskowic 
zmieszał się. 

W gazetach już o tem pi- 
sali —rzekł. 

- Nie czytałam odpowiedzia- 
ła księżniczka. —Długo nie widywa- 
łam gazet wcale. Nikt z moich nie 
koresponduje ze mną teraz. 

— Wasza królewska wysokości, 
wybacz, miałem szczęście szczycić 
się przyjaźnią królów naszych, któ- 
rzy oby napowrót nimi byli, to 
ośmiela mię do mówienia: my 
wszyscy nie wiemy zupełnie, co ma- 
my myśleć? 

— Margrabio, — przerwała mu 
księżniczka—wierzę w waszą życzli- 
wość dla nas, a w pana osobiście 
najbardziej. Wierz mi pan i uspo- 
kój notablów południowosłowiań 
skich, że Zwonimirówna jest wyż- 
sza nad wszystko, co o niej mówić 
mogą. 

Margrabia 
głowę. 

— |dodaj pan - mówiła jesz- 
cze księżniczka, —że pewnego dnia 
dowiecie się i wy, i świat, co było 
powodem jej działania i co jej za- 
imiarem. 


Draskowic skłonił 


Margrabia Draskowic skłonił 
powtórnie głowę 

Gdzie jest wogóle wasze 

koło? — zapytała księżniczka. Nie 


widzę prawie znajomej twarzy na 
sali. 
Tam, na prawo, wasza kró- 


W jednym z sa- 
młodzież 


lewska wysokości. 
lonów rozmawiają starsi, 
obok tańczy. 

Co wy mówicie na to wszy- 
stko, co się dzieje? 

— Czekamy na razie. 

— Czy pragnęlibyście powrotu 
króla Andrzeja. 

Partya, do której ja należę, 
tak; są tacy, którzy twierdzą, że na- 
leżałoby utworzyć bardzo mocną 
radę przyboczną królewską. Inni 
mają inne dążności... 

Jakież?-—zapytała księżnicz: 
ka, widząc, że margrabia się za- 
wahał. 

Czy mogę mówić otwarcie? 

Proszę. 

— Inni zatem z pośród nas 
wobec pewnej słabości ręki, jaką 
okazywał nieszczęśliwy król Andrzej, 
radziby waszą królewską wysokość 
ujrzeć żoną jednego z arcyksiążąt 
i jego na tronie osadzić. 

Nigdy! —- krzyknęła 
księżniczka Metella.- Nigdy! 

Twierdzą, że potrzeba nam 
oprzeć się o silnego sojusznika. 

Nigdy! Tylko Zwonimirom 
tron ten należy. 

- A jeśli ten człowiek zechce 
na nim siąść? rzekł margrabia, 
wskazując głową Polana. 

On? On także na nim ni- 
gdy nie siądzie, możesz pan mi 
wierzyć, panie margrabio. Co mó- 
wią jeszcze? 


prawie 


DCN 


WYROK SMIERCI, 
wielkie zainteresowanie i dyskusye pośród publiczności. Sam malarz odmawia bliższych 
wyjaśnień co do swej koncepcyi: oświadcza tylko. że doktór na obrazie oznajmił pacyen- 


towi trzymiesięczne jeszcze życie 


rów serca. 


Czyżby więc serce zwiastowało tak blizką zgubę ? 


obraz John'a Collier w tegorocznej angielskiej Royal academy, budzi 


Ciekawość ogółu skierowywa się ku zagadnieniu: na 
jaką chorobę pacyent na obrazie jest nieuleczalnie chory 


Na stole instrument od pomia- 
Może nasz czytelnik 


z wyrazu twarzy i postaci delikwenta dociecze treści wyroku. 
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Ruiny zamku w Józefowie nad Wisłą. 


Największy sad 
w Polsce. 


Jeśliby ktokolwiek dowiedział się, 
że w Polsce zakłada się sad dochodo- 
wy na przestrzeni trzystu morgów, 
więc sad, obliczony na 60,000 drzew, 
zdziwiłby się niemało. A jednak po- 
dobny fakt w istocie istnieje. Nad 
brzegiem Wisły, mniej więcej w pół 
drogi między Puławami a Sandomie- 
rzem, leży miasteczko Józefów. Do- 
jeżdżającego statkiem podróżnego ude- 
rza na wysokim i stromym brzegu 
Wisły stara aleja lipowa, oskrzydlająca 
z dwóch stron piękne ruiny zamku. 
Kto ten zamek budował, nie wiadomo, 
i niewielkie muszą być z nim związane 
tradycye, bo nikt w Józefowie nie wie, 
czy kiedy i przez kogo był zamiesz- 
kany. 

Wylądowawszy ze statku, spieszy- 
my prosto przez miasteczko na pola, 
gdzie jest czyściej i wonniej. Tu ude- 
rza nas widok niezwykły. Jak okiem 
sięgnąć, na łagodnem wzniesieniu pól 
nadwiślańskich ciągną się nieskończone 
rzędy drzew. Jest to widok, nad wy- 
raz pociągający; czuć w tem kulturę. 
Szeregi są wykreślone z matematyczną 
dokładnością, około 3 sążni od siebie 
odległe; w tej samej odległości od sie- 
bie stoją drzewa w szeregu. Drzewa 
równe, ładnie uformowane, wysoko- 
pienne lub pół-pienne. Porównując 
dwa rzędy sąsiednie, rozróżniamy dwa 
zasadnicze typy: jeden rząd—to jabło- 
nie, drugi rząd—śliwy.  Sliwy krócej 
żyją od jabłoni, zanim się te należycie 
rozrosną, śliwy się wytnie, pozostawia- 
jąc miejsce dalszemu rozrostowi jabło- 
ni. Dziś każda morga sadu zawiera 
około dwustu drzew, za kilkanaście lat, 
po wycięciu śliw, liczba ta się prze- 
połowi. - 

Więc to może być dobry interes? 
żdziwi się niejeden. Zdawałoby się, 
że rzecz jest dosyć prosta. Nie trzeba 
robić sobie przesadnych nadziei, ale 
patrzeć na doświadczenie innych. Otóż 
okolice nadwiślańskie znane są ze swe- 


Aleja nad brzegiem Wisły w Józefowie. 


Sad w Józefowie, założony w 1902 r. 


Szkółka drzew owocowych. 


Konstanty Przewłocki. 


go sadownictwa. W szczególności sły- 
ną w tamtych okolicach śliwniki. Po- 
mimo pierwotność ogrodownictwa i nie- 
wielką naszą dbałość, sady nadwiślań- 
skie dają przeciętnie około rubla od 
drzewa. Niechby nawet kultura i nau- 
ka ogrodnicza niczem nie powiększyła 
dochodności sadów, rozumnie zakłada- 
nych przez specyalistów, to 200 rubli 
z morgi naszym właścicielom ziemskim 
z pewnością wyda się niezłym docho- 
dem. Naturalnie są i trudności. Prze- 
dewszystkiem trzeba dużo wkładać 
i długo czekać na dochody. A nastę- 
pnie przy tych wielkich rozmiarach 
produkcyi nastręczają się olbrzymie 
trudności zbytu, do których pokonania 
trzeba pierwszorzędnych zdolności han- 
dlowych. 

Ale wróćmy do Józefowa. Dziś 
rozmiary sadu nie są jeszcze tak znacz- 
ne, ale, o ile nam wiadomo, już prze- 
wyższają wszystkie inne w Polsce. 
Stanowią one 140 morgów; na przyszłe 
lato będzie już 200, a w ciągu naj- 
bliższych lat dwóch lub trzech prawdo- 
podobnie dojdzie już do zamierzonej 
przestrzeni 300 morgów. Jest to nie- 
mała rzecz. Zaczęto zaledwie 5 lat 
temu. Pierwsze kilkadziesiąt morgów 
zasadzono drzewami, sprowadzonemi 
z obcych szkółek; zaraz jednak przy- 
stąpiono do założenia własnej szkółki. 
Własne szczepy są zawsze pewniejsze 
i lepsze, niż te, które się produkuje 
wyłącznie na handel. Od dwóch lat 


Pierwszy zbiór owoców w sadzie Józefow- 
skim w piątym roku po założeniu. 


Konstanty Buszczyński. 


sadzi się wyłącznie drzewa, u sie- 
bie siane i szczepione. Szkółka 
założona jest na olbrzymią skalę; 
na przestrzeni mniej więcej 15 
morgów. Oczywiście, szczepy idą 
nietylko na własny użytek, ale i 
na sprzedaż. 

W zeszłym roku był pierw- 
szy zbiór —- oczywiście skromny, 
bo nie wiele się można spodzie- 
wać po drzewkach czteroletnich. 
Jednakże zbiór był bardzo ko- 
rzystny. Niektóre drzewka dały 
blizko dwa pudy owocu. Ilustra- 
cya przedstawia czteroletnią ja- 
błonkę (Montwiłłówkę), bardzo 
ładnie obsianą owocem. 

Właścicielami i założycielami przed- 
siębiorstwa sadowego w Józefowie są 
pp. Konstanty Buszczyński i Konstan- 
ty Przewłocki. Pierwszy to człowiek 
bardzo zasłużony na polu pracy eko- 
nomicznej, twórca znanej dziś stacyi 
selekcyi nasion buraczanych w Nie- 
mierczu na Podolu. I tam, w swoim 
własnym majątku, na stromych stokach 
bezużytecznego dotąd typowego „jaru“ 
podolskiego, założył p. Buszczyński 
duży sad na przestrzeni około 100 
morgów. Przy tamtejszym klimacie 
i glebie owoce wyrastają wspaniale 
i mogą iść w porównanie z najpierw- 
szemi tyrolskiemi. Wprowadzenie więc 
tego owocu do handlu na szerszą skalę 
może kiedyś przynieść chlubę naszemu 
owocarstwu. 

Drugi współwłaściciel Józefowa to 
również znana osobistość: wieloletni 
prezes lubelskiej dyrekcyi szczegóło- 
wej Towarzystwa Kredytowego, a obec- 
nie poseł do Rady Państwa. 

Kierownikiem fachowym i admini- 
stratorem  Józefowskiego sadu jest 
p. Ignacy Wierszyłowski, były uczeń 
warszawskiego instytutu pomologiczne- 
go z czasów, kiedy kierował nim p. 
Edmund Jankowski. I. 


W zaczarowanem kole. 


Wojna japońska pozostawiła marynarkę 
rosyjską w sianie, dla określenia którego 
wyraz „rozpaczliwy” nie będzie przesadą 
Co było bowiem zdatnego do boju, zostało 
w straszliwy sposób zniszczone. 

To zaś wywołało potrzebę odrodzenia 
floty rosyjskiej. 

Co robić? Jak robić? A nawet — jak robić? 
Oto szereg kwestyi do zdecydowania, kwe- 
styi tak doniosłych, skomplikowanych i trud- 
nych, że z pewnością nigdy żaden minister 
marynarki nie stał wobec zadań, które były- 
by cięższemi. Depesze petersburskie dono- 
szą od czasu o tych trudnościach. Duma 
trochę się niemi zajmuje; nie za wiele, bo 
mnóstwo spraw najważniejszych, wchodzą- 
cych właśnie w ten zakres, nie należy wca- 
le do kompetencyi izb prawodawczych ro- 
syjskich. Więcej temi sprawami zajmują 
się dzienmki petersburskie, zwłaszcza „No- 
woje Wremia”, które zawsze poświęcało 
baczną uwagę marynarce rosyjskiej i odwa- 
żało się często na bardzo ostrą krytykę 
władz morskich. Z tego też pisma, miano- 
wicie z artykułu specyalisty w sprawach 
wojenno-morskich, p. Kołbasjewa, dowiadu- 
jemy się o rozmaitych projektach ministe- 
ryum marynarki, jak również o tem, że 
sprawa potęgi morskiej państwa rosyjskie- 
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Szemat teoretyczny możliwego zniszczenia 
floty ameryk. przez 6 minierek japonskich. 


go znajduje się obecnie „w zaczarowanem 
kole“. 

Wiadoma to rzecz, iż marynarka rosyj- 
ska znajduje się wogóle w warunkach nie- 
zmiernie trudnych. Ma ona cztery morza 
co obsługi i do obrony, ale te są rozłączo- 
ne i to ogromnemi przestrzeniami; na trzech 
z tych czterech mórz brakuje marynarce ro- 
syjskiej (po straceniu portu Artura) przy- 
stani, wolnej od lodów; czwarte morze, po- 
łudniowe, jest dwa razy dla floty wojennej 
rosyjskiej zamknięte, raz w Dardanelach, dru- 
gi raz w Gibraltarze. 

Otóż istnieje naprzód projekt wybudo- 
wania na Baltyckiem morzu „aktywnej flo- 
ty”, a to kosztem „półtorarocznego budżetu 
Niemiec*. Taki projekt specyalista „Nowe- 
go Wremieni* potępia ostro. Rosyjska tech- 
nika statków wojennych nie jest w stanie 
utrzymać się na wysokości postępów euro- 
pejskich. Wypada budować statki za gra- 
nicą, w Anglii mianowicie. To rzecz wy- 
soce niebezpieczna. Przytem postępy w tech- 
nice są częste, prawie stałe; a tak są do- 
niosłe, że statek, wybudowany o pół roku 
później od innego statku, unicestwia go 
pod względem bojowym. Skoro więc Ro- 
sya wybuduje kosztem ogromnych ofiar 
swoję baltycką flotę pancerników, niemcy 
w pół roku potem zmienią swoję i będą 
panami położenia, mając zawsze możność, 
jak dziś ją mają, wysadzić swoje wojska 
w Finlandyi. 

Nie mniej krytyczną i złą jest sytuacya 
na morzu Czarnem. Rosya może tam trzy- 
mać flotę słabą, bo silna kosztuje wiele, 
a może być bezczynną. Skuteczną flotę 
można by wystawić jedynie przy decyzyi 
zrównania całej potędze morskiej Anglii, co 
jest chimerą. Zadanie floty czarnomorskiej 
jest więc czysto obronne. Otóż ministe- 
ryum marynarki utworzyło następujący pro- 
jekt: wybudować kosztem 100 milionów 
rubli schronienie dla floty czarnomorskiej 
w Inkermanie, niedaleko Sewastopola. 

O Dalekim Wschodzie nawet mysleć 
straszno — powiada p. Kołbasjew. Nawet 
wydając potrójny budżet japoński, nie mamy 
możności forsowania przesmyków, wobec 
podwójnego ataku ogniowego: min i dział. 
Japończycy zas trzema liniami wyrzucą na 
pole wojenne 300 tysięcy ludzi, zanim 
pierwsza grupa wojska rosyjskiego dotrzeć 
tam zdoła. 

Zdaniem p. Kołbasjewa plan odrodze- 
nia siły morskiej rosyjskiej powinien oprzeć 
się na zasadzie niewzruszonej: 

Wyrzec się chęci agresywnych i roli 
czynnej, a natomiast skoncentrować się na 
polu obrony. 

To zas prowadzi do: 

l) Zaniechania budowy pancerników 


2) Rozwinięcia min t statków pod- 
wodnych. 

Rosyjski specyalista nie wierzy wcale 
w to, co głoszą obecnie angielscy zawo- 


dowcy, a na ich czele lord Brassy, którzy 
wykazują małą skuteczność min i niemal 
że zupełne bankructwo min systemu 
Withada. jakiemi obiecywano sobie kiero- 
wać ze statków. Skutkiem doświadczeń 
wojny rosyjsko-japońskiej wywnioskowali 
angielscy marynarze, że miną kieruje fala. 
Wyjątkowo też mina może trafić w statek, 
a z tych, które trafią, jeszcze ogromna część 
wcale nie eksploduje. 

Czy w tych aforyzmach, głoszonych 
tak skwapliwie przez anglików, nie ukrywa 
się jednak sporo perfidyi? A także i zwyk- 
łego kupieckiego interesu, napędzającego 
angielskim budowniczym pancerników 
klientelę? 

Tego się domyśla p. Kołbasjew. A na 
ten domysł wprowadza go wiadomość, że 
japończycy skupują miny zewsząd, gdzie się 
da,i bardzo starannie opracowują obronę 
swoich wybrzeży przy pomocy min. Poda- 
jemy tu szemat teoretyczny zupełnie moż- 
liwego zniszczenia całej floty amerykań- 
skiej przez sześć minierek japońskich, usta- 
wionych w przesmyku na odległości dzie- 
sięciu wiorst od floty. 

Za 100 milionów wybudować można 
cztery pancerniki dla floty baltyckiej. Za 
te same pieniądze, powiada rosyjski za- 
wodowy pisarz, da się wystawić 50 pod- 
wodnych krzyżowców o małej szybkości, 
które wystarczą dla obrony mórz: Baltyc- 
kiego i Czarnego,i do przerywania w razie 
potrzeby linii japońskich pomiędzy Japonią 
a Mandżuryą. 

Taki plan byłby jednak równoznaczny 
z zrzeczeniem się przez Rosyę ambicyi wiel- 
kiego mocarstwa morskiego. 


Tragiczny spadek. 


W pałacu austro-węgierskiej am- 
basady w Pekinie rezyduje obecnie, 
jako poseł habsburskiej monarchii, dy- 
gnitarz, który byłby Polakiem, gdyby 
chciał. Nazwisko w każdym razie ma 
polskie i na polskiej urodził się ziemi. 

Pan Eugeniusz Kuczyński jest sy- 
nem wyższego urzędnika policyjnego 
ze Lwowa. Było to w roku 1863, 
w czasie powstania, kiedy krewka pra- 
sa lwowska i niepoprawne warcholstwo 
ze zbrodniczą lekkomyślnością fabry- 
kowały szpiegów. Wystarczyło przemó 


wić się na zebraniu z którymś z paten- 
towanych  patryotów, żeby nazajutrz 
obudzić się „szpiegiem*,omijanym przez 
wszystkich znajomych. Znałem przed 


laty najzacniejszego człowieka. żarliwe- 
go patryotę, który, przez takie niespra- 
wiedliwe posądzenie do samobójstwa 
popchnięty, po wyratowaniu go, na całe 
życie pozostał melancholikiem. Pamię- 
tam też, coo tem fabrykowaniu szpie- 


Eugeniusz Kuczyński, poseł Caprice Kuczyńska, żona 
posła austro-węg. 


austro-węg. w Pekinie. 


gów jeszcze tuż przed śmiercią mówił 
mi w Paryżu Zygmunt Kaczkowski, 
który na własne oczy patrzał, jak lek- 
komyślna szajka najzacniejszych ludzi 
ze czci obywatelskiej odzierała. 


Nie wiem, czy Kuczyński (ojciec) 
zasłużył na złą opinię, jakiej w kołach 
patryotycznych zażywał, czy był tylko 
ofiarą oszczerstwa, ale ogół uważał go 
za zdrajcę. Jeśli był winnym, stała 
mu się sprawiedliwość, jeśli nie: nie- 
chaj Bóg przebacza tym, co go osą- 
dzili. Pewnego popołudnia przechodził 
Kaczyński przez obszerny plac „cas- 
trum*, na którym znajdowała się dy- 
rekcya lwowskiej policyi. Jakiś młody 
człowiek zbliżył się do niego, prosząc 
o ogień do papierosa. W chwili, kiedy 
Kaczyński podał mu cygaro, nieznajo- 
my silnem pchnięciem sztyletu położył 
go trupem i uciekł. Śledztwo spełzło 


Gmach poselstwa austro-węgierskiego w Pekinie. 
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na niczem, kilkadziesiąt osób areszto- 
wano, ale każdy wykazał swą niewin- 
ność. Nad grobem ofiary porosła trawa. 
Rząd austryacki, chcąc okazać wdzięcz- 
ność urzędnikowi, zabitemu na służbie, 
wziął pozostałych dwóch synów na 
wychowanie. Wywieziono ich do Wie- 
dnia i chowano tak, że żaden ani sło- 
wa po polsku nie rozumie. Obaj ma- 
ją się za Niemców. Po ukończeniu 
szkół w rządowym zakładzie, 
jeden poświęcił się karyerze 
bankowej, drugi dyplomatycz- 
nej. Do polskości nigdy się 
nie przyznawali: cień ojca sta- 
nął pomiędzy nimi a narodem 
polskim. Dyplomata nie zdra- 
dzał przynajmniej nigdy niena- 
wiści do narodu polskiego, kie- 
dy jego brat bynajmniej jej nie 
taił. 

Eugeniusz Kaczyński ma 
w dyplomacyi austro-węgier- 
skiej dobrą markę, szczególnie 
odznaczyć się miał, jako rezy- 
dent austryacki w Cetynii. Pałac am- 
basady, w którym rezyduje dziś poto- 
mek polskiej rodziny, wybudowany 
został pomiędzy rokiem 1901 a 1904 
przez zdolnego polskiego inżyniera 
Ferdynanda Kowerskiego. Było to za- 
sługą hr. Gołuchowskiego, że mimo 
licznych konkurentów, oddał budowę 
osiadłemu w Wiedniu Polakowi. P. Ko- 
werski znakomicie wywiązał się z za- 
dania; niestety jednak, śmierć zabrała 
go w drodze do kraju. 

Na koniec — jeszcze legenda. Jak 
już wpomniałem, morderca Kaczyńskie- 
go pozostał w ukryciu. Kiedy w roku 
1869 z inicyatywy śŚ. p. Franciszka 
Smolki rozpoczęto sypać we Lwowie 
kopiec unii lubelskiej, pojawił się star- 
szy człowiek tajemniczego pochodze- 
nia i zamieszkał na kopcu, jako dozor- 
ca. Zwano go P.,ale prawdziwego na- 
zwiska zapewne nie znano. P. od rana 
do nocy pilnował kopca, sam zwoził 
ziemię i naprawiał usypiska, wskazy- 
wał młodzieży, co i jak ma robić, ale 
zbytecznego słowa nikt z ust jego nie 
słyszał. Ponury i samotny, żył na kop- 
cu przez lat kilkanaście i najrozmaitsze 
krążyły o nim legendy. Po śmierci 
gruchnęła po Lwowie wieść, że staru- 
szek uprosił księdza, który go spowia- 
dał, by po pogrzebie poufnie zawiado- 
miłsąd, że on to był sprawcą morder- 
stwa Kuczyńskiego, ażeby już nigdy 
na innego nie padło podejrzenie. lle w 
legendzie prawdy, nie wiem, jak i nie 
wie zapewne ten, co, wziąwszy po ojcu 
tragiczny spadek, wyparł się wszelkich 
z krajem stosunków. 


Wieden. p O Own a. ł. 


Deputacya_polska na czele olbrzymiego pochodu na cmentarz 


w Budzie. 


, Mowa p. Bienieckiego, radnego miasta Lwowa, pod pomnikiem 


Specyalne zdjęcia dla „Świała” honwedów na cmentarzu budzińskim. 


Uroczystości polsko-węgierskie w Peszcie. 


W ostatnich dniach maja była sto- 
lica Węgier widownią wielkich uroczys- 
tości narodowych: odsłonięcia pomnika 
znakomitego poety  Vórósmarty'ego 
i obchodu sześćdziesiątej rocznicy wzię- 
cia Budy. Obie odbyły się z udziałem 
polaków i obie zamieniły się w gorącą 
manifestacyę braterstwa polsko-węgier- 
skiego. 

Vórósmarty. natchniony piewca wol- 
ności i sam szermierz jej w pamiętnym 
roku 1848, który przypłacił długolet- 
niem wygnaniem, był entuzyastycznym 
wielbicielem Polski. Sympatyę dla niej 
kojarzył od wczesnej młodości z mi- 
łością własnego kraju i, jako poeta, po- 
święcił jej prawie połowę swych utwo- 
rów. W szczególności po r. 1831 wy- 
lał swój ból z powodu upadku naszej 
sprawy w szeregu prześlicznych pieśni, 
które w literaturze wegierskiej zajmują 
wybitne stanowisko, podobnie, jak póź 
niejszy poemat „Eló Szobor* („Żywy 
posąg“), poświęcony w całości Polsce, 
a przyswojony niedawno naszemu ję- 
zykowi przez p. Czesława Łukaszkie- 
wicza. 

Niemniej bliską nam była druga 
narodowa uroczystość węgierska: rocz- 
nica wzięcia Budy. gdzie padło około 
tysiąca najlepszych synów Polski. 

Na zaproszenie weęgrów, wystoso- 
wane do instytucyi i towarzystw pol- 
skich oraz wybitnych osób w Galicyi, 


przybyło do Pesztu liczne grono pola- 
ków. 
i odżyły 


Trzy dni trwały uroczystości 
w nich z wybuchową praw- 


Pomnik poety Vórósmarty ego w Peszcie 
Specyałne zdjęcia dla „Swiata“ 


dziwie siłą wszystkie stare sympatye. 
całe tysiącletnie braterstwo broni i du- 
cha dwóch sąsiednich narodów. Pub- 
liczność węgierska przyjmowała pola- 
ków z uniesieniem, wyróżniano ich 
i stawiano wszędzie na pierwszem 
miejscu. Od pierwszej chwili, gdy 
przybywających lwowian powitał hymn 
„Boże, coś Polskę*, śpiewany przez ty- 
siączną rzeszę, zebraną na dworcu 
peszteńskim, a delegatów polskich por- 
wano na ramiona, był to jeden nieusta- 
jący wylew entuzyazmu. 

U stóp pomnika Vórósmarty'ego, 
gdzie deputacye polskie złożyły swe 
wieńce, znakomity pisarz i członek 
Izby magnatów, Jenó Rakosi, rozpo- 
czynając uroczystość, pozdrowił prze- 
dewszystkiem przybyłych zdaleka po- 
laków, niosących bratnie pozdrowienie 
narodowi węgierskiemu. Po nim u pom- 
nika poety przemawiało dwóch mów- 
ców polskich wśród powszechnego za- 
pału: przedstawiciel mieszczaństwa 
lwowskiego i przedstawiciel młodzieży. 

W pochodzie na cmentarz budziń- 
ski, ku grobom poległych w r. 1848, 
wśród których obok wspólnego grobu 
honwedów i grobu Koszuta widnieje 
czczony przez węgrów grób Woroniec- 
kiego, tuż za weteranami Koszutow- 
skimi, otwierając niemal olbrzymi kon- 
dukt, postępowali polacy z wieńcem 
niezabudek, opatrzonym szarfami z na- 
pisem: „Wspólnym bohaterom“. I zno- 
wu, wśród bicia dzwonów, brzmiała 
pieśń polska, śpiewana przez węgrów. 
Nad grobami poległych zabral głos pre- 
zes Związku towarzystw patryotycz- 
nych, p. Koltai, i mówił długo o histo 


rycznem posłannictwie obu narodów, 
o wspólnych ich momentach dziejo- 
wych i przyszłej roli. W powrocie 


kilka tysięcy węgrów zanuciło 
pieśń legionów. 

Ostatniego dnia miasto Peszt urzą- 
dziło wspaniały bankiet na cześć pol- 
skich gości. Poseł Kovacs powiedział 
tu: „Idźcie z powrotem między wa- 
szych i powiedźcie im, że na Węgrzech 
nie wygasło poczucie braterstwa wobec 
drogich naszych sojuszników z za Kar- 
pat. Powiedźcie im, że mimo wszelkie 


naszą 
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komplikacye polityczne, wrogowie wasi 
będą zawsze naszymi wrogami!* 

Poseł Kovacs był tym. który w sej- 
mie węgierskim tak niedawno napięt- 
nował ohydę pruskiej ustawy o wy- 
właszczeniu. Zrozumiano jego słowa, 
i w jednej chwili ze wszystkich piersi 
zerwał się olbrzymi okrzyk: 


Le a Porosz-orszag! „Precz 
z Prusami!* 
Budapeszt — L. Leski, 


Z architektury. 


Ludw. Wojtyczko, architekt (Kraków): Gmach 
krakowskiego zakł. witrażów G. Żeleńskiego. 


„Młoda architektura“ 
zawsze na szarym końcu 
sztuki polskiej. Tem godniejszemi uwagi 
są wysiłki na tem polu. Imiona: Talow- 
skiego, Handzelewicza, Wojtyczki, Bandur- 
skiego i t. d., znane z konkursów publicz- 
nych, oznaczają indywidualności świeże, 
oryginalne, które do tej pięknej, a tak za- 
chwaszczonej po barbarzyńsku gałęzi twór 
czości ariystycznej, wnoszą nowe, ożyw- 
cze prądy. Wzniesiony podług projektu 
L. Wojtyczki gmach krakowskiego zakładu 
witrażów i oszkleń artystycznych inż. S. G 
Żeleńskiego należy do piękniejszych budowli, 
jakie ostatniemi czasy stanęły w Krakowie 


idzie Jeszcze 
odradzającej się 


Na Bielanach. (Zielone Świątki w Warszawie). 


Bielany pod Warszawą z kościołem i klasztorem Kamedułów, założonemi pierwotnie 
przez króla Władysława IV w 1639 r., przez następców do murowanej postaci doprowa- 
dzonemi i upiększanemi przez całe wieki, z racyi nabożeństwa odpustowego w drugi 
dzień Zielonych Świąt, były tradycyjnem miejscem napływu Warszawian. Tam też od 
wieków w Zielone Swięta odbywają się zabawy zamiejskie ochoczej Warszawy. Aparat 
naszego współpracownika pochwycił główne momenty tego dorocznego święta wiosny 


Warszawy 


Młyn dyabelski ma także ryzykownych 
zwolenników. 


Od rana rodziny warszawian rostasowuja się w cienistym lasku 


Poza tańcami przechadzką pary na huśtawkach upajają się wzlotem 
„nad poziomy*'. 


Nawet handel nie jest wyłączony. Zabiegli- 
we nawet podczas zabawy 'gosposie kupują 
koszyczki 


|] Kuryza 15tys. rb. lerstrassa, który zapłacił był zakoguta jedynie 
— 10 1. (100 rub.). Najcenniejszy z całej obecnej 
rodziny jest czwarty ptak z lewej strony 
Cztery kury i ko- na rysunku. Nazywa się Wikfłorya i — za- 
gut, śnieżno -białe płacony 500 funtów, t. j 5,000 rubli. Ztąd 
orpingtony, zostały wniosek, że jednak możnaby zjeść samemu 
zakupione z kurnika skromne śniadanie za 5,000 rubli, otrzy- 
majątku Kellerstrass mawszy, jako danie, potrawkę z Wiktory! 
blizko Kansas-City w gościnnym domu pani Paderewskiej. 
w Stanach Zjedno- 
czonych przez p. Pa- . . . 
Herewaka, za PA Odpowiedzi od redakcyl. 


15,200 rubli. Ptaki 


te otrzymywały wie- „Trenta tre“. Na balu nie będzie dru- 
lokrotne nagrody na Kowane w „Swiecie“. 

różnych wystawach M—ki. „Piesń nocy* i „Gwiazdy* 
w Ameryce. Rasa nie będą drukowane w Świecie. 

ta importowana z 


Kury pani Paderewskiej, świeżo nabyte za sumę 15,200 rubl Anglii przez p. Kel dyw 


lb 


Wystawcy. PO OTWARCIU WYSTAWY. 


Dr. Lubowski, prezes kon 


Wystawcy skrzętnie czynią ostatnie przygc- 
towania przy ozdabianiu swoich kiosków. 


Na wystawie w Ciechocinku. 


Inicyatywa założonego w r. z. Tow 
przyjaciół Ciechocinka, wzięta przezeń w rę- 
ce z idei, rzuconej przez redaktora Zdroju 
C'iechocin ra Juliusza Bandrowskiego 
nietylko przyjęła się, alə urzeczywistniła 
w ciągu niespełna roku i oto w niedzielę 
ubiegłą byliśmy świadkami aktu otwarcia 
pierwszej zdrojowej wystawy krajowej 
w Ciechocinku 

Sam fakt stworzenia takiej wystawy 
w naszych trudnych warunkach ekonomicz- 
nych obecnych jest już dostatecznym do- 
wodem działalności komitetu jej z pp. do 
ktorani Lubowskim, Ciąglińskim i Loren 
towiczem na czele—i wystarcza zupełnie do 
zapisania go ku dobru jego rzetelnej pra- 
cy, tem więcej, że wystawa ciechocińska 
dała rzeczywiście obraz postępu wszystkich 
naszych zdrojowisk nietylko w Królestwie, 
ale i w Galicyi, tudzież niektórych waż- 
niejszych uzdrowisk. 

Obok tego pozwoliła ona całemu sze- 
regowi przemysłowców w gałęziach wy- 


} 
viego 


Rok III. Ne 24 z dnia 13 czerwca 1908 r 


Zarząd Ciechocinka. 
kom 


Komitat wystawy 
wyst., Dr. L. Lorentowicz, sekr 


Front domu zdrojowego, w którego halli i we- 
randach mieści się wystawa. 


twórstwa, połączonych z tem wszystkiem, 
co dotyczy zdrowia i lecznictwa przedsta- 
wić nowy zupełnie dorobek, który, jeżeli 
nie osiągnął jeszcze doskonałości, dąży 
do niej w każdym razie wytrwale l 

A wielka różnorodność panuje w tej 
dziedzinie. Od „Albuminozy* odżywczej 
K. Henneberga, jako przetworu mlecznego, 
do subtelnych i precyzyjnych utensyliów 
szpitalnych i sprzętów chirurgicznych Kon- 
rada Januszkiewicza i S-ki; od ceratki le- 
karskiej p. Preismana— do wytwornych mebli 
trzeinowych letniskowych W. Krąkow- 
skich; od znanych i doborowych wyrobów 
żyrardowskie! —do wód mineralnych importo- 
wanych i sztucznych F. Karpińskiego z War- 
szawy, czy J. Wolmana w Ciechocinku, — 
we wszystkich kioskach, gablotach i pawi- 
lonikach wystawowych znać staranność, 
postęp, dbałość o dokładność i praktycz- 
ność wyrobów, których przeróżne 
przetwory chemiczne i specyfiki lekarskie 
oczywiście prym trzymają. 

"Wystawa, mieszcząca się w domu zdro- 
jowym pięknego parku ciechocińskiego, 
dała sposobność do odbycia w naszem 


śrćd 
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Kiosk „Zdroju Ciechocińskieg z jego redakt., 
inicyatorem wystawy, dr-em J. Bandrowskim. 


największem zdrojowisku krajowem zjazdu 
lekarzy i hygienistów z udziałem przeszło 
200 lekarzy warszawskich i prowincyonal- 
nych, a nawet galicyjskich i poznańskich 

Do ożywienia pierwszych dwóch dni 
wystawy i szmego Ciechocinka przyczynił 
się też znacznie doroczny zlot wioślarzy, 
w Zielone Świątki tam zwołany 

Przeszło 150 breci wioślarskiej ścią- 
gnęło Wisłą i koleją do Ciechocinka z War- 
szawy, Płocka, Włocławka, Konina i Po- 
znania, znajdując tu dach gościnny w sie- 
dzibie gimnastycznej p. Graffa. 

Wioślarze też, jak na  sportsmenów 
przystało, uczestniczyli, jako widzowie, 
w konkursie tennisowym koła sportowe- 
go iw popisie gimnastycznym młodzieży 
szkolnej z Włocławka, i zaś zorganizo- 
wali udatne zawody į Vitimir. 


Góral zakopiański, stolarz, jeden z wykonaw- 

ców modeli sanatoryum d-ra Dłuskiego w Za- 

kopanem. W Ciechocinku cieszył sią wiel- 
„kiem powodzeniem. 


-N 


OdAdministracyi. 


| Upraszemy prenumeratorów kwar- 
talnych o najrychlejsze uiszczenie 


przedpłaty za IIl-ci kwartał, celem 

uniknięcia przerwy w wysyłaniu pi- | 
sma. Zwracamy uwagę, że prenu- | 
merata kwart. wynosi w Warsza- | 


wie 2 rb., a na prowincyi 2.25 kop 
W Galicyi kwart. 6 kor. 


panna 


Zlot wioślarzy w Ciechocinku. 


Wioślarze warszawscy i płoccy z kolegami wielkopolanami z Pozna- 


nia przy szklance kefiru 


Z teatrów warszawskich. 


Teatr Letni. 


2-2=5. Satyra w 4 aktach, Gustawa 
Wieda, przekład z duńskiego 


W sztuce tej malarz-karykaturzysta Ko- 
nik, jedna z osób cyganeryi artystycznej, 
tak opowiada treść swego „dużego* obra- 
zu, który maluje czy też ma w pomyśle: 
Na środku obrazu wielka misa z warzą dy- 
miącą, wokół tłumy - przeciskające 
się, walczące—z łyżkami w dłoniach, w za- 
jadłym pościgu garną się zdobywczo ku 
misce przebojem. Na misie napis: Zła 
dobra ojczyzny, a u góry dobry Pan Bóg 
patrzy na to i od śmiechu aż trzyma się 
za brzuch. W tem oto opowiadaniu, tyleż 
nie nowem, ile nie nowo-ordynarnem, za- 
warta koncepcya satyryczna sztuki: zesta- 
wienie jednostki artystycznej lekkoducha 
poety-artysty z otoczeniem, głównie z ro- 
dziną żony i z żoną artysty. Dwa światy 
nie schodzą się z sobą; poeta-lekkoduch, 
który uznaje tylko prawa porywów swej 
wesołości i wolnej szczerości, prześladowa- 
ny przytem przez ogół i władze za napi- 
sanie niemoralnej powieści, idzie dalej za 
popędem swej wesołej niepodległości, roz- 
staje się z żoną, idzie znów na lep kokot- 
ki, odsiaduje w kozie swoję niemoralność 
książkową, nie traci przytem na chwilę 
werwy i humoru, kpi i błaznuje, ironizuje 
i satyryzuje,—wszystko na wesoło, ze śmie- 
chem i jakby bezcelowo, w upuście jedy- 
nie młodej werw To wypełnia, bawiąc 
i śmiesząc, dość zabawnie, trzy akty, któ- 
re są właściwie farsą z galeryą grotesko- 
wych postaci=nie nowych. W czwartym 
akcie dopiero występuje nieco owa „saty- 
ra*, zapowiedziana w tytule sztuki. Lecz 
i tu owa „satyra“ życiowa ma dziwnie cy- 
niczną zasadę, Oto niepodległy poeta idzie 
ostatecznie wraz ze światem przeciskając 
się ku misie, zawiera z życiem haniebny 
kompromis -w imię czego? Oto w imię 
tego, że dawna jego żona przywdziała 
piękniejsze szaty i przez czas rozstania 
nabrała s „krwi“, czem działa obec- 
nie bezpośr SĄ na zmysły poety. Tak 
tedy owa bezpośredniość podniety zmysło- 
wej, płynącej od kobiety, jest — zdaniem 
satyryka dźwignią spraw życiowychi ową 
fatalnością, która zmienia logikę ducha, ide- 
alu: 2x2—4, na logikę życia, rzeczywistości 
0%9—5 
apostrofa do kobiety, wszechwładnej spraw- 
czyni tej odmiany, wieczystej zarządczyni 
iloczynu zmysłowej piątki — z mnożnych... 
woli i zmysłów. Tak tedy wyrzeczenie 


Sztukę kończy właśnie ironiczna 


się ideału jest —zdaniem autora — konieczno- 
ścią życiową, a winna temu— kobieta. Taka 
jest logika sztuki, która jest logiką zmy- 
słów, która atoli nie jest logiką ani istot- 
nego życia, ani istotnej sztuki. 

Pan Nowicki bardzo pięknie grał rolę 
poety, rzekłbym, za pięknie, z nadmiarem 
akcentów Jamletowskiej wesołości (co jest 
już właściwością i głosu, i usposobienia ar- 


tysty) —miast zwykłej, żywiołowej, lekko 
dusznej. Była to skóra piękna i ciekawa, 
lecz ni* pasująca do kruszcowej duszy 
i brzmień artysty. Pan Bednarczyk nieco 
przeszarżował postać radcy, toż— trochę p. 
Lenczewski zabawną rolę Frydy. Wogóle 
jednak gra była pełna werwy i żywego 


zespołu. Pani Liidowa była świetną w nie- 
dopowiedzen'ach szambelanową, pani Pa- 


wińska bardzo typową żoną poety, panna 
Pichor doskonałą pa Lustig. Import 
duński (aal..) dla swej nieobciążającej we- 
sołości i „studenckiej* filozofii winien 
zdobyć powodzenie teatralne... Przekład 
Rabskiego —wyborny JJ 


Teatr Mały. 


„Pod wulkanem”, sztuka w 3 aktach, osnu- 
ta na tle katastrofy w 1902-m na Marty- 
nice, przez A. de Lorda i E. Morela. 
Przekład z francus. J. Ostoi-Sulnickiego 


Tytuł długi, za to sztuka pod każdym 
względem uboga (aż dziw, że dwóch auto- 
rów potrzeba było na to ubóstwo), — ubo- 
ga zarówno zzewnątrz, jak i zwewnątrz. 
Zwewnątrz pozbawiona nici przewodniej, 
stanowiącej nie już o budowie sztuki dra- 
matycznej, lecz o budowie w lepszym sty- 
lu jasełek. Zewnętrznie zaś—obrazy wie- 
kopomnej katastrofy na Martynice pozba- 
wione siły plastycznej grozy —i przypusz- 
czam, że pierwsze lepsze sprawozdanie ga- 
zetowe tej katastrofy, bez dołączenia bez- 
pośrednich czynników wzrokowych i słu- 
chowych, wstrząsało daleko więcej. Osta- 
tecznie po to, żeby wygłosić patetyczną 
sentencyę: że—jak kwiat na rumowisku, 

z gruzów nowe życie ma powstać ze znisz- 
czenia, —nie warto było pisać sztuki. Sym- 
patyczni artyści teatru Małego pod czujnem 
kierownictwem swego światłego dyrektora 
i rodzica duchowego (teatr Mały sprawia 
wrażenie pięknej i serdecznej rodziny) wy- 
silali swe cenne siły w celu indywiduali- 
zowania poszczególnych osób i rysów, tu- 
dzież realistycznego odtworzenia bezwar- 
tościowego twórczo wzoru. Ztąd akt II 
był poniekąd popisem aktorskiego uroz- 
maicenia i wykończenia. Wszystko to jed- 
nak nie mogło mimo blaski pokryć pustki 
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Wioślarze, przybyli na zlot swój, biesiadują w przyjacielskiej harmonii. 


wewnętrznej sztuki i jej naiwnej 
Wystawa bardzo staranna, stwierdzająca 
atoli w całosci przysłowie: Nie opłaci się 
skórka za wyprawę. J 


budowy 


NRA 


List otwarty dyrektora Filharmonii. 


Dyrektor Filharmonii warszawskiej, 
Aleksander Rajchman, z powodu protestu 
28 muzyków i krytyków polskich, umieścił 
w Przeglądzie Porannym list otwarty do 
dyrektora „Lutni warszawskiej*, Piotra Ma- 
szyńskiego, który był również podpisany 
na proteście. Dyrektor Filharmonii skiero- 
wywa swój list i wyjaśnienie ku osobie 
dyrektora Lutni, jako jedynej, której „ani 
prywaty, ani nieznajomości stosunków 
zarzucić nie ma prawa*, a której podpis 
pod protestem zbiorowym „był jednym je- 
dynym motywem żalu, jaki ten dokument 
pozostawił w pamięci* dyrektora. 

Po rzeczowem wyjaśnieniu spraw ar- 
tystycznych Filharmonii i opery, dyrektor 
Filharmonii kończy swój list obszerny: 

„Oto odpowiedź moja na dźwięczne, 
obliczone na efekt, ale, niestety, gołosłow- 
ne zarzuty. Odpowiedź moja pod adresem 
Szanownego Pana niema bynajmniej cechy 
negowania praw zdrowej i uczciwej, a więc 
bezstronnej krytyki. Lecz chociażbym 
miał być pomówionym o zarozumiałość, 
nie mogę pracy swej uważać za destruk- 
cyjną. Dlatego też na ręce pańskie, jako 
współoskarżyciela, składam apelacyę do 
artystycznego i obywatelskiego sumienia 
szerokiego koła artystów i obywateli. Je- 
dynym dokumentem, jaki załączam, są cyfry 
ostatniego sezonu”. 

Tych, co szczegółów ciekawi, odsyłamy 
do N: 154 Przeglądu Forannego. 


s 


ZAŚLUBINY. 


Janina Wolska. 


Józef Bobrowski. 

W dniu 6 czerwca w kościele Panien Wizy- 

tek odbyły się zaślubiny p. Janiny Wolskiej, 

córki ulubionego artysty teatrów warszaw- 

skich, Edwarda, z p. Józefem Bobrowskim, 
obywatelem ziemskim. 


Derby w Warszawie i Wiedniu. 


W Warszawie wynik meetingu nie był szczególnym. 


PRA ida Paź, R 
c TA „ a 


zj 


U celownika. .,Gawotte'* pp. Łazarewów lekko zdobywa pierwszą nagrodę; drugi przycho* 
dzi „Igor' ks. Lubomi skich. 


W niedzielę ubiegłą na torze mokotowskim rozegrano warszawskie Derby. Współzawo- 
dniczyły dwie najpoważniejsze stajnie krajowe: ks. Lubomirskich i p. Łazarewa. Zwycię- 
stwo odniosła ostatnia. Trzyletnia „Gavotte“ pobiła swego rówieśnika „Igora“. Traf szczegól- 
ny zrządził, że tegoż samego dnia i niemal o tej samej godzinie brat pobitego „Igora“, „ln- 
trygant*, odniósł świetne zwycięstwo na torze wiedeńskim, zabierając tamtejsze Derby: sto 
tysięcy koron. Gdy wiadomość o tem rozeszła się po torze, trybuna członkowska urzą- 
dziła obecnemu na wyścigach ks. Lubomirskiemu gorącą owacyę. „Intryganta*, urodzonego 
w stadzie Kruszyńskiem, syna ogiera „Sac à Papier*,tresowano za granicą. Możnaby po 
tym fakcie sądzić, że posiadamy w. kraju pierwszorzędne konie, lecz rzadko umiemy je 
na miejscu odpowiednio rozwinąć i przygotować. 


Publiczność śledzi z zapartym oddechem 
ostatnie chwile walki. Na ławce obok sie- 
bie znależli się: Ignacy Grabowski, autor 
Stanisława Augusta, | Adwentowicz, który 
święcił tryumfy w Rozmaitościach. Poni- 
żej stoi „El : Kazimierz Laskowski. 


W Wiedniu stajnia polska odnosi świetne zwycięstwo. 


„Intrygant* po odniesionem zwycięztwie. Fotografię tę, dokonaną bezpośrednio po skończonym biegu, zawdzięczamy uprzejmości 
Stanisława ks. Lubomirskiego. Za koniem zwycięzcą kroczy promieniejący radością trener stajni ks. Lubomirskich, p. Reewes. Ra- 


dości jego nie płoszą dowcipy, że tryumf „Intryganta* jest nowym objawem intrygi polskiej przeciw prusakom. 


Choć nie wiadomo, 


czy zgnębieni porażką „Horizonta* hakatyści nie zażądają od ks. Biilowa, by wzbronił polakom hodować koni wyścigowych... 
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W sali ochronek zgromadzony komitet, 
torką, 


doktorową Anielą Chmielewską, pośrodku. 
stawy: 


historycy miasta: Oczykowski i Tarczyński, 
garz Barycki, gospodarz Antoni Miziołek. 


W około niej główni 


Wystawa w Łowiczu. 


Sprawiła ona niespodziankę niejednemu z widzów, który spodzie- 
wał się jakieś miniaturki i ułamku, a zastał bardzo wymowny i dość 
kompletny obraz życia ibytu „księżaków* naszych, a na tle obra- 
zu objąć mógł jeszcze rysujące się linie wytrwałych i umiejętnych 
zabiegów, czynionych przez inteligencyę miejscową w celu pogłę- 
bienia tego życia i polepszenia o bytu. Zebrano okazy w Szes- 
nastu salach obszernego koszar owego budynku przy ulicy Browar- 
nej; przyczem na dole głównie wystawiono rzeczy produkcyi, na 
górze zaś—spożywcze. Utworzono iu też wzory rozmaite, jak świe- 
tlicy, kuchni gospodarskiej, wzorowej ochronki i t.p. I „przyroda* 
dostarczyła okazów ornitologicznych, dość bogatych, bo wytępie 
nie ptactwa nie postąpiło jeszcze u nas tak de aleko, jak zagranicą 
Ks. Jan Niemira wystawił bardzo piękny zbiór okazów robót i ro- 
bótek włościańskich ze wsi Kompina Wyliczyć tych wszyst- 
kich interesujących i poucz cyc h rzeczy nie możemy; ani też spo- 
sobu nie mamy wymienić znych pogadanek i pokazów, które 


t 


z wystawy łowickiej czyni ąwysoce pedagogiczne i spo zne zja- 
wisko Ogólnie tylko możemy zaznaczyć, iż wystawa ta raz je- 
szcze potwierdziła opinię tych "naszych działaczów, którzy powia- 


towym wystawom nadają więcej znaczenia i przypisują im więcej 
użyteczności, aniżeli większym i nawet wielkim 


W dniu otwarcia wystawy przemysłu ludowego 
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organizujący wystawę łowicką, z jej dzielną inicya- 
działacze wy- 
ks. Jan Niemira,proboszcz z Kompiny, księ- 


Typowa świetlica księżaka łowickiego. 
ne poduszki z zielonemi wsypkami, 
mi. Na ścianach obrazy, 

także ściany 


Grupa lalek etnograficznych, staraniem łowi- 
czanek na miejscu sporządzonych, własność 
FOWA Muzeum szkolnego. 

Fot, dla „Świała” W. Wese towski w Łe 


wiczn, 


Na łóżku charakterystycz 
sznurowane kolorowemi wstążka- 
przybrane w barwne wycinanki. zdob'ące 
Wszystkie sprzęty autentycznie wierne. 


Wystawa przemysłu ludowego 
w „Swietlicy” warszawskiej. 


W dniu 6 czerwca otwaito w lokalu 
Swietlicy urządz .ną staraniem zjednoczone- 
go koła ziemianek wystawę przemysłu ludo- 
wego. Wystawa przedstawia się nader oka- 
zale, chlubnie świadcząc o dorobku ludowym 
na polu przemysłu. Wystawa obejmuje: haf- 
ty, (pasy artystyczne, tkaniny haftowane) płót- 
na jedwabne, wyroby tkackie włościańskie, 
płótna i serwety; specyalne wy roby kurpiów; 
wyroby koszykarskie, szczotkarskie i drew- 
niane; wyroby inkrustowane, mebelki malo- 
wane, wyroby skórzane, koronkarskie; za- 
bawkarstwo, lalkarstwo, kapelusznictwo, gu- 
zikarstwo, wyroby kościelne, wycinanki i t.d. 
it. d. Różne strony kraju występują ze swe- 
mi charakterystycznemi wyrobami pod opie- 
ką specyalnych towarzystw, kół i związków, 
szerzących kulturę śród naszej wsi. Wysta- 
wa jest bardzo pożyteczną i cieszy ducha 
postępami naszej wsi. 


TZ 


Z wąsami, czy bez wąsów ? 


Gabryel Kempner, wytrawny krytyk literacki. tłomacz Manfreda 


Jan Lorentowicz, znany krytyk, kierownik literacki „Nowej Gazety". 


Władysław Rabski, pełen werwy publicysta, Świetny znawca teatru. 


Wacław Grubiński,” młody o wybitnej indywidualności autor 


noweli 
sta i dramatopisarz. 


Perzyński, utalentowany 


Włodzimierz 
satyryk pierwszorzędny, autor Assantki | Lekkomyślnej siostry, 


Próba rozwiązania. 


Jako rozwiązanie naszej „ankiety* 
zeszłotygodniowej, podajemy obecnie 
w zestawieniu sześć portetów wybit- 
nych przedstawicieli naszego świata 
literackiego— w ich naturalnym wyglą- 
dzie i w zmienionym, przez usunięcie 
zarostu tym trzem, którzy go posiada- 
li, i dodanie z koleżeńska drugim trzem, 
którzy go nie posiadali,zarostów poszcze- 
gólnych z grupy uwłosionej na twarzy. 


komedyopisarz i nowelista, 


ł, 


Porównawcze zestawienie doprowadzi 
do wniosku, że- zarost zmienia prawie 
zawsze twarz do niepoznania. Cieka- 
wem jest zanotowanie, że sami portre- 
towani w tej zmienionej postaci nie 
poznawali siebie. Pozostaje ostatecznie 
rozstrzygnięcie: jaka twarz jest pięk 
niejsza: z zarostem, czy bez niego. 
O tem nie śmiemy wyrokować, pozo- 


stawiając sąd pięknym paniom. Gust 
jest rzeczą indywidualną. Od siebie 
możemy tylko powiedzieć, że rysy 
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Jan August Kisielewski, autor doskonałych utworów dram.: Aarvkakm 


wszystkich sześciu, nacechowane wy- 
bitną inteligencyą, „fachowi* przyrodną, 
pomimo odmiany nie tracą nic na sile 
i wyrazie, zawartych jak słusznie in- 
teligencyi przystoi — u wyżyn głowy 
ludzkiej: w oczach i w czole. Owszem, 
ogólnie nawet powiedzieć można, że 
usunięcie zarostu podnosi typ twarzy, 
podkreśla rysy charakterystyczne, pod- 
czas gdy zarost łagodzi je i niejako tonu- 
je. Ale, jak rzekliśmy,--de gustibus... 
RTW 


taż Adpnim ZO: 7 


Krwawe rozruchy w Czerniechowie. 


We wsi Czerniechowie pod Tarnopo- 
lem w Galicyi wynikły z nader błahego 
powodu krwawe rozruchy.  Żandarmów, 
którzy usiłowali aresztować włościankę ża 
nieprawne łowienie ryb w rzece, otoczyli 
chłopi i zasypali kamieniami. Gdy położe- 
nie stawało się coraz groźniejszem i wez- 
wania do rozejścia się nie odnosiły skutku, 
oblężeni żandarmi zrobili użytek z broni. 
Padło pięć trupów i kilkunastu rannych. 
Ubolewania godne zajście, pozbawione 
nawet cieria charakteru politycznego, dało 
agitatorom ruskim powód do nowego alar- 
mu na „ucisk polski*, chociaż wśród strze- 
lających żandarmów było dwóch rusinów, 
a między zabitymi chłopami zn:jdował się 
także chłop polak. Sprawa nabrała niesły- 
chanego rozgłosu i oparła się o parlament. 


Zamach na Dreyfussa. 


Podczas obchodu, towarzyszącego prze- 
niesieniu zwłok Zoli do Panteonu, nacyo- 
naliści paryscy robili, co mogli, aby zakłó- 
cić uroczystość. Zgromadzili się licznie na 
placu, otaczającym Panteon, i na bulwarze 
St. Michel i nieustannym wrzaskiem mani- 
festowali swe niezadowolenia z ho!du, jaki 
trzecia Republika zgotowała twórcy „Na- 
ny“. Wreszcie rozległo się parę strzałów: 
niejaki Gregori, dziennikarz i specyalista 
cd spraw wojskowych, strzelił z rewolwe- 
ru do Alfreda Dreyfussa,  ex-więźnia 
z Czarnej Wyspy, który rewizyę owego 
procesu i uwolnienie zawdzięcza w znacz- 
nej mierze Zoli. Jedna kula chybila, druga, 
wymierzona w pierś, zraniła Dreyfussa lek- 
ko w ramię. Gregorego aresztowano; gdy 
go prowadzono do komisaryatu, krzyczał, 
ze pomścił krew Francyi. Okazuje się, że 
nacyonalizm ma szczególne pojęcia o ho- 
norze ojczyzny 


Zabójstwo właściciela piekarni. 


Do właściciela piekarni szwajcarskiej, 


p. Wiktora Fiszera, w dniu 4 czerwca, do 


A 


kantoru przy ul. Chłodnej 
N: 39, wtargnęło 4 niezna- 
nych ludzi i zażądało po- 
rozumienia się na osobno- 
ści z Fiszerem. Gdy to na- 
stąpiło, rozległy się strzały, 
i gdy zaalarmowani właści- 
ciele młyna weszli do kan- 
toru, Fiszerbroczył wekrwi, 
śmiertelnie ugodzony. Za- 
bójcy rzucili się do ucieczki. 
Jednego z nich ujęto. Nie 
Wiktor Fiszer. chce on wymienić nazwisk 
towarzyszów. Zabójstwo na 

tle oszalałych stosunków pracy i płacy. 


> 


Dom gminny. 


Na cmentarzu w Czerniechowie. 


Podczas złożenia zwłok Zoli w Panteonie. 


Gregori, prowadzony do komisaryatu 


Tragedya rodzinna. 


Paulira Karolina 
Dyrr, Dyrr, 
lat 47. lat 24. 


Aleksander Grunwald. 


Zbrodnia na tle pychy i podraźnionych 
nizkich instynktów samolubstwa. Aleksan- 
der Grunwald, garbarz, uważający siebie 
za „coś wyższego*, ożenił się z Karoliną 
Dyrr, córką tkacza, Chrystyana Dyrra, za- 
mieszkałego przy ul. Żytniej N» 31. Poży- 
cie z powodu zarozumiałości i wysokiego 
mniemania o sobie Grunwalda było Izo 
niezgodne. Grunwald obrzucał żonę ciąg- 
łemi wymysłami i bił ją nawet, jako swoję 
niewolnicę. Ostatecznie żona wyniosła się 
do rodziców. Na razie, zdawało się, burza 
ucichła, tem bardziej, że sam Grunwald 
zgodził się na tę separacyę. Po trzech ty- 
godniach atoli, gdy żona napisała do niego, 
prosząc o buciki dla czteroletniego chłopca, 
wpadł rozwścieczony z nożem, zadał kika- 


Alfrec Dreyfuss. 


naście ran żonie położył trupem jej mat- 
sę, Dyrrową, ktora stanęła w obronie. 
Grunwalda ujęto, Karolina pozostaje w szpi- 
talu w stanie ciężkim 


"NEKROLOGIA. 


S. p. Witold Kiślański. 
Urodził się 8 d. Lutego 1862 r, Po 
ukończeniu na 
uk i odbyciu 
powinności woj- 
skowej, umieścił 
się, jako asy- 
Steni przy 
pierwszejw Kró 
lestwie Polskiem 
fabryce stali. 
Potem otrzymał 
zajęcie przy dro- 
dz e Siedlecko- 
Małkińskiej, bu- 
dowarej przez 
jego stryja. W 
tę pracę włożył 
cały swój zapał 


AF” 


4 
£ 
młodzietczy i 


energię, stanowiącą jeden z wybitnych ry- 
sów jego charakteru, Po ukończeniu czyn- 
ności tych z odznaczeniem, został urzęd- 
nikiem drogi żelaznej Nadwiślańskiej, gdzie 
pracował przez 22 lata. Na tem stanowisku 
odznaczył się, jako pracownik sumienny, do- 
bry kolega, człowiek niezwykle uczynny, 
czem zjednał sobie sympatyę i uznanie 
zwierzchników i towarzyszów pracy. Przej- 


mując się zbyt żywo obowiązkami swojego Z teki pośmiertnej Cypryana Norwida. (Z 4 il) Z teatrów warszawskich. J. / 


RET frałachae z s eE Norwid po niemiecku. Henryk Leśniewski, List otwarty dyrektora Filharmonii 
abawił s serci f; - L 
urzędowania, nabawił ię choroby serca, która S grabesek. Csestax Wystawa w Łowiczu. (Z 3 ilustr.), 
rozwijając się przez lat kilkanaście, dopro- Czyn kapitana Brzozowskiego podRacławi- Wystawa przemysłu ludowego w „„Świetlicy ' 
wadziła go doprzedwczesnego zgonu. Zmarł cami. Ernest Łuniński Warszawskiej. Z 1 ilustr.) 


30 Maja, zostawiając po sobie życzliwe wspo- Przyszły uniwersytet wilefski i jego dzieje Z wąsami, czy bez wąsów? íZ 12 ilustr ) 


minione. (Z 2 ilustr.) Krwawe rozruchy w Czerniechowie. (Z 2 iL) 


mnienie i żal tych, którzy znali go zblizka. Kral Andreji Powieść: Kas lelmajm: Zamach na Dreylussa. (2 2 ilnstr) 
G —— — ——0D Największy sad w Polsce. (Z 4 ilustr.) Zabójstwo właściciela piekarni. (Z 1 ilustr.) 
s W zaczarowanem kole. (Z 1 ilustr.) «e. Tragedya rodzinna. (Z 3 ilustr.) 
Treść Ne 24 „Świata , 1908 roku. Tragiczny spadek. (2 3ilustr.) a. i. Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 
Uroczystości polsko- węgierskie w Peszcie. ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Unie Wacław Lutomski, (4 3 ilustr) L. £s „Rosita”. Eug. Blass. 
Pani Dulska przed Sądem. (7 6 ilustr.) Ga- Z architektury. (2 1 Wyrok śmierci. Jo'n'a Colliery. 
bryela Zapolska. Kury za 15 tys. rb. (Z 1 il.) Na Bielanach. (4 ilnstr.) 
Po latach i Przed nocą. Leopold Stajf Na wystawie w Ciechocinku. (Z 6 ilustr.) Zlot wioślarzy w Ciechocinku. (2 ilustr.) 
Jeśli ukoisz duszę... Lijana. Derby w Warszawie i Wiedniu. (Z 3 ilrstr,) Zaślubiny. (2 ilustr.) 
a - ZE N 
Skład Sukna i Kortów j.R icki i Sk iski | 
ad Sukna i Kortów j.Rzewniekiego i J. Skoczyńskiego 
— | 
egz. od 1841 roku H k M I r 
dd t | 
| Senatorska Ne Il tel. 48-79. dawniej „,MIENTY eyier 
| poleca w wielkim wyborze nowości wiosenne i letnie z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 
vm wu 
stacya leśna, jedyne polsko-litewskie kąpiele w Baltyku 
dojazd przez Prusy do Memla (Klejpedy). Z Cari Alfons M A hi N 
i Królestwa przez Libawę lub Prekulny (Libawo-Romeńska). Tłomackie N 3, Warszawa. 
Z Libawy sama oram i powozami CZNA Hotel, Brzy twy, scyzoryki i nożyczki własn ro 
uch >0t e zynki do 'g 
Pokoje w willach Zakładowych umeblowane w cenie od 75 k. 4a Pory ed 2 MASZYNKI do 
do 3 rb. 50 kop. za dobę i 30 rb. — 150 rb. za sezon, utrzymanie całodzienne | rb. 70 kop., obiady strzyżenia Fabryka założona w 1819 roku 
abonanentowe 85 kop., samowary. chł osada dwa szw RE R 


lnformacye, wynajem mieszkań Wspolna N: 33 mieszk. N: 3 od II do 3 godziny, 


powozów „W. ROMANOWSKI“ k. Starzyński 
rólewska JM 23, 


przyjmuje obstalunki, jak również poleca znane ze swej dobroci ekwipaże. 


GABINETY DENTYSTYCZNE i LECZNICA Marszałkowska 153 róg Królewskiej 
Lekarza Dentysty Stefana ŻYCZKOWSKIEGO I W. WIKTORA 
Leczenie, plombowanie i zęby sztuczne wszystkich systemów. telefon 62.12. 


CZ. NOREK w Warszawie, Nowy Świat 34 


Z dniem 1 kwietnia otwarty został Magazyn Bielizny i Konfekcyi Męzkiej. 


PENSYONAT HMYDROPATYCZNY r 17 + Choroby zębów 
D-ra EBERSA w Krynicy D: Adam Brzeziński 555 sou 


ulica Marszałkowska „M 115. 


; od | czerwca do 30 września w no- 


zniządzie Józefa Downarowicza F SK WIERCZYNSKI. tia: Macezsikowika 100. Tel. 1100. 


sla pensyonatu „Ukraina“ w Krakowie 
POSDOKYNAZIĘJANIE Pierwszorzędny magazyn krawiecki PA FARBA DO WŁOSÓW A 
4. W ACH LE ID Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. No 19-80 wW Seegera. 
Te a PL 
POLECA PIWO Ta farba do 


włosów zaleca 


Najlepsza Kawa 


Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij f EKSTRAKT [55 one e Š dościg- 
skie i Monachijskie. 5 S ONCSDESNANE n E ała 
A i rano EXTRAIT ścią, zawiera 


z jeden płyn, nie- 
szkodliw a i 

F- > przy£ jotowujc 
Menue si się w kolorach: 
blond, ciem 
no blond, sza- 
tyn, brunet, Na- 
wet przy nieu- 
miejętnym uży 
ciu daje do- 
bre rezultaty 
| 


DE MOCCA 


Eug, Widigieri $” 
Jeroz E a 35-33. 


. 
Krajowy 
Majątki z lasami, gorzelniami, rezy- 
dencyami, folwarki, wille, domy, do 
sprzedania. Lokata kapitcłów. Najszer- 
sze pośrednictwo. Dział HMypoteczny. 


Krajowy Dom Bankowy 


Marszałkowska No 121. 230 2 « 
z ——- | Pijcie piwo „Waldszleschen 
Browar „„Polski” Żądać wszędzie 
WTO SNNT E POJ ATELAWA Zaklad Przewożowy 


St. Nowaczyńskiego, T 
poleca bardzo dobre piwa Pilzenskie, Ba- 
warskie i Monachijskie oraz Slolowo- 

Jałowcowe. Telefon 878. | 


[| Świeże tytonie 1 Krak. Przedm. 38 
LECZMCA DLA DZIECI 


ATVAJS3dLVW ! VINvddfi VLlvd AIHSTHIONV 


G EMOPOIN HOOY VGIOdO4d1 „ASNOH DNIHLOTO HSI19N4" 


El Tehatars sa cherour | 


4 | W. Soogor 


N uorracyeee nam 


Sposób użycia 
nadzwycza 
prosty: należy 
= zu tylko posmaro= 
a wać farbą wło 
sy. Zapięknosśi 
odcieni uznana | 
za najlepszy | 
srodek do far- | 
bowania włosów nietylko w Europie, ale | 
także za morzem, jak naprzykład w In- | 
dyach, Ameryce, gdzie przeważnie uży- 
wają tej znakomitej farby, | 


Inooouita garantie. "| 


E SKŁAD WYROBJW TABACZNYCH O aerae flakon maly rb. I kop 25, za 

N e e l- . . s uży UM: 2 — We wszystkich skla- 
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| Nowy Świat 55. Tel 53-90. |. Plac $-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 | Browaru Haberbusch i Schiele 
| Swieże tytonie U” Przyjęcia od 9 do ll-ej. Porada 50 k. | i01 poleca PIWO PILZEŃSKIE | 
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Archiwum warszawskiego oddziału 


Postęp w stosunkach przemysłowo-handlowych. 


Wywiad w biurze informacyjnem 
o zdolności kredytowej 
„S. Klaczkin*. 


Przemysł i handel w obecnej fazie 
ekonomicznego rozwoju społeczeństw posił- 
kują się, jak wiemy, kredytem, jako najważ- 
niejszą i bodaj przez długie jeszcze szeregi 
lat nieuniknioną formą stosunków hbandlo- 
wych.  Kwestya więc udzielenia przez 
kupca czy przemysłowca poszczególnym 
swym odbiorcom mniejszego lub większe- 
go kredytu jest dlań oczywiście sprawą 
pierwszorzędnej wagi, a system informowa 
nia się, stosowany przezeń, stanowi nieje- 
dnokrotnie o powodzeniu lub upadku skąd- 
inąd najlepiej prowadzonych przedsiębiorstw. 
Każdy zainteresowany powinen zapoznać 
się pizeto bliżej z osobami czy firmami, 
z któremi łączą go lub łączyć mają sto- 
sunki, oparte na kredycie. W krajach wyż- 
szej kultury korzystają już oddawna z usług 
specyalnie w tym celu stwarzanych i odpo- 
w ednio zorganizowanych instytucyi, t. zw 
biur wywiadowczych, o zdolności kredyto- 
wej. Najwcześniej potrzebę tego rodzaju 
instytucyi odczuli anglicy. Już w począt- 
kach zeszłego wieku powstało w Londynie 
z inicyatywy prywatnej pierwsze biuro wy- 
wiadowcze; wnet za przykładem Anglii 
poszla Ameryka, w której dotąd czynne 
jest założone w 1841 r. biuro Duna. Ten 
ostatni rozpoczął swą działalność w szczu- 
płem pomieszczeniu przy ul. Ceder-Street 
w New-Yorku, a obecnie biura firmy zaj- 
mują l5-piętrowy okazały gmach własny 
przy Broadway, zatrudniając w 150 filiach, 
rozsianych po całej Ameryce, przeszło 
2,500 stałych współpracowmków i około 
15,000 korespondentów; osiąga on wyłącznie 
czynnością informacyjną obroty roczne do 
5 miionów rubli Dane te, wprost już 
imponujące, nie dają jednak jeszcze całko- 
witego cbrazu rozwcju czynności wywia- 
dowczo-handlowej. Potwierdzi to zesta- 
wienie liczbowe ilości tego rodzaju insty- 


tucyi, pracujących w rozmaitych krajach 
eurcpejskich. 
Niemcy zatrudniają obecnie około 


1,800 biur informacyjnych, Francya—550, 
Austro-Węgry—270, Anglia—190, Szwajca- 
rya—160, Belgia, Holandya i Włochy po- 
siadają 150 biur każda. 


W kraju naszym wielkie znaczen'e in 
formacyi handlowej uznane zcstało dopiero 
w ostatnich czasach, a odnośną, stopniowo 
zwiększającą się potrzebę, zadawalały przez 
szereg lat przeważnie biura zagraniczne. 
Należeliśmy wówczas do tych nie icznych 
krajów, jak Rumunia, Turcya i niektóre 
państwa południowo ameiykańskie, które, 
nie posiadając własnych, opartych na gwa- 
rancyi prawnej, biur wywiadowczych, zmu- 
szone były korzystać z obcych, z natury 


rzeczy niezupełn'e miaroda nych w danym 
wypadku 
Nieliczne istniejące wówczas nieoli- 


cyalnie krajowe biura wywiadowcze, z po- 
między których biuro „S. Klaczkina* w Ło- 
dzi cieszyło się już uznaniem za swą celo- 
wą i s'ojącą na wysokości wymagań czasu 
pracę, skrępowane były w swym rozwoju 
brakiem odnośnych a:tykulów prawa. Mimo 
to biuro, mając ograniczone po- 
le działania i rozliczne trudności natury 
technicznej do zwalczenia, nie ograniczyło 
się wyłącznie czyrnością oddzielnych wy- 
wiadów, lecz idąc za przykładem najlepiej 
zorganizowanych amerykańskich, a nawet 
wyprzedzając pcd tym względem biura 
niemieckie, podjęło wydawnictwo rejestru, 
zaw.erającego wiadomości o zdolności 
płatniczej firm z przeszło 2,000 miast, który 
zyskał duże uznanie we wszystkich sferach 
przemysłowo - handlowych. Aby zadość 
uczynić oddawna odczuwanej potrzebie, 
tiuro następnie opracowało i wydało sps 
wszystkich zakłedów przemysłowych i fa- 
bryk w kraju i Cesarstwie, z podz ałem 
według ich specyalności. 

Z chwilą wprowadzenia w życie nowej 
ustawy, biuro wywiadowcze S. Klaczkina, 
złożywszy wymaganą przez prawo kaucyę 
25,000 rubli, rozszerzyło zakres swej dzia- 
łalności na cztery najważniejsze ośrodki 
przemysłowo-handlowe Państwa: Warszawę, 
Łódź, Moskwę i Petersburg, a tem samem, 
mając możność korzystania z nabytego 
przez szereg trudnych lat doświadczenia, 
stanęło dzięki swej organizacyi i szeroko 
rozgałęzionym stosunkom w rzędzie insty- 
tucyi, mogących się jakością swej pracy 
mierzyć z pierwszorzędnemi tego rodzaju 
zagranicą. 


Zatrudniając już obecnie w swych 
biurach, z pomiędzy których część war- 
szawskiego, zostającego pcd zarządem 


p. Karola Heymana, widzimy na załączo- 
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Gabinet dyrektora.", 


nych kilkadz'esiąt osób 
i liczne tysiące korespondentów stałych, 
zarówno w Państwie, jak i zagranicą, zy 


rycinach, sto 


skało sobie uznanie poważnych firm, jak 
również pierwszorzędnych instytucyi ban- 
lowych. Liczba abenentów biura wzrasta 
z dniem każdym (Warszawa dostarczyła 


w przeciągu 1907 rcku do 1,500 abonen- 
tów, dzięki czemu powiększa się też bo- 
gate archiwum biwa, mieszczące w chwili 
obecnej do 300,000 zupełnie aktualnych 
infi rmacyi). Dzisłalność biura rozciąga się: 
l) ra udzielanie w drcdze abonamentu 
informacyi o zdolności kredytowej firm 
handiowych 'iniormacyi prywatnej natury 
biuro nie udziela ; 2) rekomendacye dziel- 
nych agentów handlowych we wszystkich 
miejscowościach Państwa; 3) dostarczanie 
adresów firm wszystkich gałęzi przemysłu 
i handlu. 

Mając zawsze na względzie coraz 
większy rozwój naszego przemysłu i han- 
dlu, biuro planuje rozszerzenie zakresu 
swej działalności przez otwieranie nowych 
oddziałów w różnych punktach Państwa 
oraz w niektórych stolicach europejskich, 
przyczem ma wkrótce przejść na włas- 
ność s«kcyjnego towarzystwa, z kapitałem 
300,000 rubli, którego ustawa już jest 
przedstawiona do zatwierdzenia Ministeryum 
Przemysłu i Handlu. 

Podkreślić na tem miejscu jeszcze wy- 
pada, iż niektóre nasze sfery handlowe nie 
zawsze zdają sobie jeszcze sprawę z waż- 
ności informacyi handlowych i przez to ry- 
zyko przy udzielaniu kredytu jest u nas 
znacznie większe, aniżeli w ogniskach han- 
dlowych zagranicznych. Pewien odłam 
naszego kupiectwa powoduje się w tych 
razach źle pojętą oszczędrością i zadawal- 
nia się informacyami, czerpanemi przygo- 
dnie i, rzecz prosta, nie posiadającemi 
cech dokładności. To też zdarzają się 
u ras nieraz wypadki, że kupiec, który 
dopuścił już weks!ie do protestu lub jest 
na progu niewypłacalności, korzysta w dal- 
szym ciągu z kredytu. Dobra informacya_ 
handlowa, koszt której jest niewielki (naj 
mniejsze książki abonamentowe, wydawane 
przez biuro Klaczkina, na 10 bonów obli- 
czane, ib. 15; przy nabyciu zaś 
książki 25 100-bonowej i wyżej cena 
jest znacznie niższa), ocalić w takich razach 
może setki i tysiące rubli, gdyż biuro nie 
szczędzi pracy ani kosztów i ma zawsze 
nsjswieższe wiadomości o wszelkich zmia- 
nach, zachodzących w położeniu firmy. 


~a 


Oddział mleczarski. 


Tow. Akc. Tad. Kowalski i A. Trylski, 


Postępy naszego mleczarstwa. 


Mleczarstwo nasze od pewnego już 
czasu weszło na dobrą drogę: staje się, 
mianowicie, i to w rosnącem tempie—prze- 
mysłem. Dawne sposoby  eksploatacyi 
i dawne poglądy na użyteczność inwenta- 
rza żywego ustępują miejsca nowym, 
światłym, na zachodzie w ogniu praktyki 
wypróbowanym. Nie jest to już, jak dzia- 
dowie a i ojcowie jeszcze nasi niejedno- 
krotnie z trudną dziś do wyrozumienia 
naiwnością sądzili: „zło konieczne*; prze- 
ciwnie, gospodarstwo rolne polskie, w mia- 
rę jak coraz lepiej i mądrzej się organizuje 
i coraz silniej o twardy grunt doświadczeń 
opiera, oryentuje się w kierunku uczynienia 
z działu mleczarskiego osi gospodarki całej. 

W jakim kierunku idzie obecnie postę- 
powa gospodarka rolna nasza, z tem moż- 
na w poglądowy, a więc łatwy i plastycz- 
ny sposób obeznać się. zwiedzając ogrom- 
ią halę mleczarskich narzędzi zasłużonej 
już, 35 lat istniejącej firmy, „Kowalski 
i Trylski*« Dom ten handlowy, zało- 
żony przez dwóch ludzi idei, nie dla 
spekulacyjnych, lecz dla obywatelskich 
celów, ogromnie wiele zasłużył się około 
wprowadzenia  mleczarnianej gospodarki 
naszej na tory właściwe. Jeden z założycieli, 
ś. p. Tadeusz Kowalski, uczony rolnik, 
profesor, jasno przewidywał, że rolnicy 
nasi w niedługim czasie będą zmuszeni ra- 
dykalnie zmienić system gospodarki i że 
dochody swoje oprzeć im będzie należało 
na produkcyi mleka, mięsa i jaj. 

Jego przewidywania sprawdzają się 
zupełnie, a pierwszy z wymienionych pro- 
duktów w istocie stał się już przedmiotem 
rozumnych zabiegów i nakładów w wielu 
gospodarstwach polskich. 

Kierownik wydziału mleczarskiego fir- 
my „Kowalski i Trylski*, inż. Zygmunt 
Chmielewski, znany specyalista i autor 

„podręcznika dla spółek mleczarskich* i 
„podręcznika techniki mleczarskiej*, in- 
formował mnie, że w Galicyi, w ciągu os- 
tatnich lat 20-u wiele na tem polu uczy- 
niono; powstało tam 300 mlecznych gospo- 
darstw racyonalnych, w tem 25 spółko- 
wych i 80 zbiorowych, ku czemu władze 
przyczyniają się czynnie, w roku wydatku- 
jąc na cele protekcyjne po 30 tysięcy koron. 

U nas na protekcyę podobną liczyć 
nie sposób. 

Dzięki jednak pracy zbiorowej licznych 
już towarzystw o rolniczym charakterze 
i rozumnej energii inicyatorów, łączących 
wyrachowanie zysków z korzyściami spo- 
łecznemi, gospodarstwa mleczne coraz szyb- 
ciej się rozwijają. 


mleczarstwo 
aga wielkiej ilości pomocy: narzędzi 
i naczyń. Jak mi powiedziano w hali fir- 
my „Kowalski i Trylski*, będącej jedno- 
cześnie wystawą stałą i wielkim składem 
wszystkich potrzeb postępowego mleczar- 
stwa, ogólna ilość artykułów mleczarskich 
wynosi sto trzydzieści. 


Wiele z nich ulega rozmaitym ulepsze- 
niom. Niektóre jednak postawiono już na 
stopie zupełnej doskonałości. Zwracano 
imi uwagę szczególniej na wirówki szwedz- 
kie, nazywane „Globus*. Wirówka (firma 
nasza w ten szczęśliwy i ogólnie już dziś 
przyjęty sposób spolszczyła „centryfugę* 
dawną), czyli maszyna do oddzielania 
części tłustych mleka, jest niezbędną ma- 
szyną każdego gospodarstwa mlecznego. 
Zastąpiła „Globus* obecnie wirówkę „Ko- 
ronę*, która okazała się zbyt delikatną 
w rękach naszego robotnika; inicyatywę 
zaś po temu, bardzo udaną, dał p. 
Zygmunt Rudowski, dawny pracownik fir- 
my „Kowalski i Trylski*, a obecnie dy- 
rektor warszawskiego towarzystwa mle- 
czarskiego. 

Innym ważnym artykułem postępowego 
mleczarskiego gospodarstwa jest cedzidło 
szwedzkie do mleka, systemu Vlar. Oczysz- 
cza ono w mechaniczny a dokładny spo 
sób wszystkie przypadkowe zanieczyszcze- 
nia mleka, 

Ważnym również a nowo wynalezio- 
nym artykułem jest czeski pomysł zamyka- 
nia butelek z mlekiem, systemu Reform. 
Prosty to krążek tekturowy, którym pod 
ciśnieniem zamyka się butelkę. O wiele 
lepiej jednak celowi żądanemu on odpo- 
wiada, aniżeli dotychczasowe skomplikowa- 
ne zamykadła, wymagające plombowania 


Przemysłowo traktowane 
wym 


i łatwe do zanieczyszczania. Taki krążek 
otworzyć można widelcem, nawet szpil- 
ką; zamyka on butelkę szczelnie, a raz 


naruszona tekturka nie daje się już napo- 
wrót do zamknięcia użyć; nosi na sobie 
ślady otwarcia; wszelkie fałszerskie prak- 
tyki czyni więc niemożliwe, odrazu je zdra- 
dzając. 

Ciekaw byłem, czy wszystkie te 130 
artykułów mleczarskich są pochodzenia za- 
granicznego i czy u nas nie robi się nic 
dla wprowadzenia przemysłu wytwarza- 
nia artykułów technicznych do mle- 
czarstwa 

Pokazało się, iż robi się coś na tem 
polu i to robi się nie mało nawet. „Kowal- 
ski i Trylski* i tu obudzić się starali w oby- 
watelski sposób największą, jaka była 
możliwa, inicyatywę. i 
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Przygotowanie zamówienia do wysyłki. 


Powiedziano mi: 

Wszystko, co tylko w kraju w da- 
nym zakresie da się zrobić, to się w kraju 
robi. 

Tu należą naczynia do mleka, konwie 
it. p., których zapotrzebowanie jest wiel- 
kie, a których wyrób nie tylko, że wywo- 
łał powstanie dość poważnej firmy krajo- 
wej, ale tej firmie rodzi się nawet konku- 
rencya, powstaje więc nowa gałązka prze- 
mysłu krajowego. 

Wyrabiane są w kraju również wszyst- 
kie wyroby drzewne, w mleczarstwie po- 
trzebne: dalej —termometry, kotły, masielni- 
ce, wygniatacze. Wogóle można powie- 
dzieć, iż robi się tu wszystko, co tylko 
jest dostępnem, niedostępnemi zaś są dwie 
kategorye rzeczy mleczarskich, mianowicie: 
1) opatentowane, wyrób których jest praw- 
nie zastrzeżonym przywilejem wynalazcy 
i tej fabryki, której on przywileju swego 
udzieli i 2) specyalne, wymagające umiejęt- 
ności zawodowej, jaka wyrabia się w sze- 
regu lat i jaka początek swój bierze na 
gruncie wynalazków i opatentowań; tu na- 
leżą np. wirówki. 

Pomimo tych artykułów obcych, mle- 
czarski przemysł staje się coraz to grun- 
towniej polskim przemysłem. Służy on dos- 
konale polskiemu rolnictwu, a powołuje do 
życia różne specyalne gałęzie wytwórczo- 
ści fabrycznej na miejscu. Jednocześnie 
następuje polszczenie obcych terminów. 
A cały ten ruch stał się nam tyle bliskim 
i płodnym, w niemałej mierze dla tego, że 
pośredniczy na polu tej pracy wielka firma 
rolnicza „Kowalski i Trylski*, nigdy szer- 
szych celów społecznych i głębszych obo 
wiązków obywatelskich nie spuszczająca 
z oka. Rozporządzając wielkiemi środkami, 
posiadała ona swobodę czynienia w zakre- 
sie specyalności swoich tego tylko, co, ja- 
ko zasługę, mogła sobie uważać, W dziale 
rolnictwa, który nas tu specyalnie i wy- 
łącznie zajmuje, mogła ona, jako instytu- 
cya o handlowym charakterze, wyprzedzić 

pracy społecznej swojej tyle innych in 
stytucyi, dla których możność pracy otwar- 
la się dopiero niedawno, wraz z pewnem 
rozluźnieniem dawnego ścieśnienia, jak 
syndykaty rolnicze, związki hodowlane 
iinne podobne. Dziś wraz z temi insty 
tucyami w ekonomicznej i społecznej har- 
monii, tem skuteczniej pracuje ona do po 
stawienia mleczarstwa w kraju naszym, jako 
przemysłu racyonalnego,  postępowego 
i niosącego korzyści wielkie i pewne. 
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